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Od wydawnictwa. 


Najbliższą nowością powieściową w feljetonie 
„Nowej Reformy* będzie w roka przyszłym 
rezgłośnej sławy powieść Wład. Reymonta 
poe tytwam: 


„Chłopi* 


mianowicie jej ezęść III („Wiosna”) i IV („Ia- 
to“). Jakkolwiek każda z części tej tetralogii, 
pod względem formy i treści. zamkniętą w so- 
bie tworzy caśość, wyprzedzi Jruk części II, 
obszerne streszczenie dwóch części poprzednich, 
ujęte w kilka, ich treść wyczerpujących, felje- 
tonów. 

Nowi prenurseratorzy, zarówno miejscowi, jak 
zamiejscowi, trzymają bezpłatnie początek dru- 
kującej się obecnie w teljetonie naszym, a wiel- 
kie zajęcie obndzającej powieści historycznej 
E. Stasiaka p. t.: 

„Obrona sztandaru‘ 


Nadto otrzyma każdy z nowo przystę- 
pających prenumeratorów bezpłat- 
nie pierwsze arkusze wychodzącej w naszym 
książkowym, dodatku tygodniowym, pięknej po- 
wieści Bolesłauwity p. t.: 

„PaPa cze©ewona'*. 


SE LIED O E, EEEE CEE PMT A R YTY WAŻ: 3 
Przesilenie gabinetowe, 


(Karasp. „N. Reformy”). 
Wiedeń, 26 grudnia. 

(—r.) Wczoraj po południu nagle i niespo- 
dzianie wypłynęła na łamy niektórych dzienni- 
ków laźna pogłoska o dymisyi dra Koerbera. 
której zrazu niedowierzano, a dziś zrana je- 
szcze „Fremden-Blatt", utrzymujący z rządem 
najściślejsze stosunki, zapewniał, że „nie ma do 
zapisania żadnego czynu dokonanego, z którego 
możnaby wnioskować na pewno, co się stanie 
dla zażegnania położenia pariamentarnego*. — 
Tymczasem już dziś na audyencyi u cesarza 
przed poładniem prezydent gabinetu wniósł — 
jak wiadomo — we wszelkiej formie ustną 
prośbę o dymisyę, uzasadniając ją głównie złym 
stanem swego zdrowia, co znaczy, że na wszel- 
ki sposób obstaje przy dymisyi. Cesarz wpra- 
wdzie dziś sprawy nie rozstrzygnął, jednak ze 
względn na bezwarunkowe żądanie dra Koer- 
bera można jego dymisye, jeśli nie zajdzie coś 
nieprzawidzianego i nadzwyczajnego, nważać 
za pewna 

Wobec takiego stanu rzeczy kwestya jego 
następcy, względnie nowego gabinetu, staje się 
aktualną: i bardzo żywo zajmuje opinię po- 
wszechną. — Otrzymuję od pewnej osobistości 
parlamentarnej, posiadającej jak najlepsze in- 
formacye, następujące wyjaśnienia o przesile- 
mi: 

Dymisya dra Koerbera nie jest niespodzian- 
ką. Wniósł on bowiem już na audyencyi u ce- 
sarza 11 grudnia prośbę ustną o dymisyę w 
swojem własnem imieniu, a prośba ta, na wy- 
raźne życzenie cesarza, pozostała w zawiesze- 
nin, tak. że minister skarbu w rozmowie z re- 
daktorem „N. Fr. Presse“ mógł go zapewnić 0 
utrzymaniu „status quo“ aż do załatwienia 
sprawy traktatu handlowego z Niemcami, wzglę- 
dnie do czasu po Nowym Roko. 

Takiego załatwienia sprawy przez cesarza dr 
Koer ie spodziewał się, licząc na 
pewno, ŻE cesarz prośby_jego o dymisyę nie 
przyjmie, a natomiast wyposaży go w dale- 
ko idące pełnomoenictwo. Stało się inaczej. Dy- 
misyę, pozostawioną w zawieszenin, tłomaczył 
sobie prezydent gabinetn, jako objaw zachwia- 
nego zaufania korony do siebie, co wziął sobie 
tak do serca, iż zaraz hezpośrednio po tej andyen- 
cyi stan jego zdrowia „pogorszył się znacznie”. Po- 
łożenie atoli zaostrzyło s16 w ostatnim czasie bar- 


dzo, skoro cesarz, nie czekając Nowego Roku, 
skrócił swój pobyt świąteczny w Wallsee u 
swej córki, i przyspieszył tym sposobem roz- 
strzygnięcie przesilenia. Nie można się przeto 
dziwić, że dr Koerber obstaje teraz bezwarun- 
kowo przy swojej dymisyi, która prawdopodo- 
bnie, i bez nalegania z jego strony, byłaby 
przyjętą. |. | 

Zapytałenu, jakie wypadki zajść mogły w cza- 
sach ostatnich na niekorzyść dra Koerbera. 

— Że coś ważnego zaszło — brzmiała odpo- 
wiedź — o „em wątpić mie można, lecz pod tym 
względem nie moge panu nic pewnego powie- 
dzieć. 

— Niektórzy — wtrąciiem — zapewniają, ża 
dr Koerber jest rzeczywiście cierpiący. 

— (ierpiący? — moralnie i duchowo nieza- 
wodnie, lecz choroba wcale mn z twarzy nie 
patrzy. W ostatnich czasach miałem dwa razy 
sposobność rozmawiania z nim. Mogę pana za- 
pewnić, że wygląda zdrowo i czerstwo, daleko 
lepiej. aniżeli przedtem. Choroba zatem tyłko 
moralna, Ale odbiegliśmy od rzeczy.. Sam je- 
stem ciekawy dowiedzieć się, co zaszło na nie- 
korzyść dra Koerbera za kulisami dworskiemi. 
Starałem się pod tym względem zasięgnąć wia- 
domości u kilku dostojników, -- dodać musze: 
napróżno. Widać z tego, że chodzi w danym 
razie o coś bardzo ważnego, skoro rzecz trzy- 
mają w tak śeisłej tajemnicy. Mogę zatem czy- 
nić tylko na pewnej podstawie przypuszczenia. 
Zdaje się, że drowi Koerberowi pod- 
stawiły nogi wpływowe osobistości 
wojskowe, stykające się z dworem. Błysza- 
łem o bardzo pilnych potrzebach pieniężnych 
wojskowości, stojących w związku z „dopełnie- 
niem załóg wojskowych“ na południowej gra- 
nicy monarchii. Okoliczność ta tłómaczyłaby 
bezwarunkowe obstawanie prezydenta gabinetu 
przy refundacyi 69 milionów koron, z których, 
po zaspokojeniu wydatków zapomogowych w wy- 
gokości mniej więcej 15 milionów koron, rząd 
byłby odzyskał 54 miliony kor. zwróconych 
nadwyżek kasowych. wydanych na zapomogi 
lat poprzednich sposobem zaliczkowym, bez po- 
krysia. Te 54 mil. kor. były właśnie przezna- 
czone cichaczem na „nieodzowne“ potrzeby woj- 
skowe. Przy obecnym stanie rzeczy, t. j. po 
słynnej uchwale komisyi budżetowej. zniknęła 
nadzieja otrzymania tych milionów na cele woj- 
skowości, a pam wiesz, że u góry coś podobne- 
go jest najdraźliwszą rzeczą. Dr Koerher, nie 
mając widoków, przy zabagnionem położe jn 
parlameutarn".n, otrzymania żądanej refundach 


od pełnego parlamentu, stracii zaufanie, a mik bądź” kontrylow» -j przez - różnego 


grunt pod nogami. 


czyn dokonany, przecież wykluczoną: nie jest 
rzeczą, iż jeszcze okoliczności mogłyby się na 
jego korzyść złożyć i cesarz mógłby jego pro- 
śby o dymisyę nie przyjąć. 


Korespondencja „Nowej Reformy". 


Warszawa, 28 grudnia. 
(Akcya mobilizacyjna. — Gospądarka rabunkowa inten- 
dentury. — Kradzieże komisyi, poborowej końskiej, — 
Rozruchy w Zawierciu. — Nędza w kraju. — Organi- 
zacya zamachów kolejowych). 

Czynności mobilizacyjne mają się ku końco- 
wi, a losy większości rezerwistów są już zade- 
cydowane. Co się działo w miastach, gdzie do- 
konywauo poboru zapasowych, zrozumieć zdoła 
ten tylko, kto od lat całych obserwuje machinę 
państwową, kto zna binrokratyzm rosyjski ije- 
go funkcyonaryuszów. 

O terminie powtórnej mobilizacyi Królestwa 
władze miejscowe wiedziały na kilkanaście dni 
przed ogłoszeniem reskryptu Rozporządzenie 
samo spotkało się jednak z takiem nieprzygo- 
towaniem, jak gdyby naczelników wojskowych 
i powiatowych zbndzono nagle ze snu głębo- 
kiego. Ani komisy! poborowej, ani lekarzy, ani 
koszar, lub pomieszczeń. ba, nawet list rezer- 
wistów nie znaleziono w pogotowiu. Powoła- 
nych zapasowych nie miano gdzie po- 
mieścić i wzywano do stawienia się ludzi, 
którzy dawno pomarli. Podobnego zamieszania 
niewątpliwie nie zniosłoby żadne państwo, dba- 
jące o rygor wykonawczy i porządek w urzę: 
dach. Władze rosyjskie niczego jednak nie za- 
pomniały i niczego się nie nauczyły. 

Łapownietwo i niedołęstwo intendentury tu- 
tejszej sięga granic najdalej sięgającej wyo- 
braźm, Co za umundurowanie, bieli- 
zne i obuwie dawano nowo pawoła- 
nym obrońcom ojczyzny, to zaiste wię 
cej niż wstyd, nawet dla państwa rosyjskiego. 
Kożuchy otrzymują rezerwiści zszy- 
wane z resztek skór ż psów, kotów, 
zdechłych owiec i t. p Za każde takie 
„futro“ intendentura płaci dostawcom po 6 rb. 
50 kop, choć wartość jego nia sięga i dwóch 
rubli. Na łapówki i zysk przedsiębiorców wy- 
pada więc z górą 4 rb. 50 kop. od sztuki! — 
A buty „filcowe“? — o tych lepiej już wcale 
nie mówić. 

Tak się. przedstawia gospadarka pałryoty- 
czno-rosyjskiej iniendenttry-wojs-qwej, "04 
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dygnitarzów wojskowych. Co się dzieje" * cu 


Powyższe przypuszczenie wydaje mi się pra-|boja — to jedynie sam Bug może wi Sa. 


wdziwem, zwłaszcza. że ewolucye' wojskowe: 
istotnie rozpoczęły się. Kilka batalionów strzel- 
ców nawet z załóg galicyjskich ma odejść na 
południe 

Z innego źródła otrzymuję zapewnienie, że 
nowy gabinet będzie więcej zbliżony 
do prawicy. Jeden z wpływowych posłów 
niemieckich poinformował mnie, że nikt inny 
na razie nie może zostać następcą dra Koerbe- 
ra, jak tylko minister kolejowy Wittek, do- 
cając, że będzie to tylko przejściowy, tym- 
czasowy gabinet. 

— Przyszłym prezydentem ustalonego nowe- 
go gabinetu — twierdził w formie stanow- 
czej — będzie albo obecny minister rolnictwa 
hr. Bonquoi albo namiestnik tryestyński, ks, 
Hohenlohe. Ostatniego nważam nawet za 
prawdopodobniej szego. 

Chociaż opinia publiczna żywo się zajmuje 
osobą następcy dra Koerbera i z bardzo po- 
ważnego źródła wymieniono mi powyższe _o0s0- 
bistości, nie mniej przeto sądzę, że na razie 
pod tym względem mogą istnieć „tylko przypu- 
szczenia, zwłaszcza, że lubo dymisya dra Koer- 
bera powszechnie uważaną jest prawie już za 


Nie lepiej jednak od gospodarki intel a Lva-y 
przedstawia się działalność komisyi dla zakupu 
mohilizowanych koni. Za skromną nawet ła- 
pówkę żydzi-handlarze sprzedają tym komisyom 
konie pa taksie kilknset rubli, które, jak w Pło- 
cku n. p, intendentura odprzedaje obecnie po 
kilkanaście rubli za sztuke. Niemało też zaku- 
piono koni z jawnemi oznakami nosacizny. — 
Brano też klacze źrebne — wszystko jedno, aby 
handel szedł. W zamian niektórym obywatelom 
ziemskim pobrano wspaniałe „czwórki* warto- 
ści po kilka tysięcy, za które płacono „według 
taksy“, narażając ziemian na kolosalne straty. 
Tak to, niech żyje ustrój reguły i porządku! 

Tegoroczne święta Bożego Narodzenia prze- 
szły w Królestwie, jak nigdy, burzliwie. 
Z najróżnorodniejszych stron nadchodzą wiado- 
mości o pochodach i manitestacyach robotni- 
czych. W Zawierciu tłamy posunęły się nawet 
dalej, niż w innych punktach, plądrując i ra- 
bując tamtejszą wielką fabrykę Towarzystwa 
akcyjnego. Wogóle im dalej wkraczamy w okres 
zimy, a nędza coraz bardziej dokucza pozbawionej 
możności zarobkowania ludności, tem ekscesy 
rabunkowe przyjmują silniejsze, wprost prze- 


©p)m kułp-o taktyce i strategii Japończyków 


straszające rozmiary. Obecnie mamy setki ty- 
sięcy ludzi bez chleba; mróz i bieda dokucza 
im i daje się we znaki. Co będzie dalej? Bóg 
raczy wiedzieć. Rząd zbroi policyę i wzmacnia 
ją wojskiem, a nędza nieustraszenie wyszczerza 
zęby i grozi strasznie, nieubłaganie. Wchodzi- 
my w okres tak rozpaczliwie smutny, 
że doprawdy wiemy tylko, co jest dzisiaj, nie 
wiemy wcale, co przyniesie dzień jutrzejszy. 
Jak się okazuje ze stopniowo nadchodzących 
informacyj. zamach na mosty kolejowe 
w Królestwie był zorganizowany 
planowo i obejmował różnorodne li- 
nie w całym kraju. Ze strony władz żan- 
darmskich i prokuratoryi poczyniono energiczne 
zabiegi, celem wykrycia sprawców, a raczej, 
jak się okazuje, całego związku zaprzysiężo- 
nych sprawców zamachu. Pismom warszawskim 
nie pozwolono dotąd wspominać o istnieniu ja- 
kiejkowiek organizacyi, w formie depesz cen- 
zura puściła jednak wiadomości o podłożeniu 
min pod mosty na drodze dąbrowskiej i kali- 
skiej. Echo zamachu rozniosło się po kraju, 
wywołując niemałe obawy u wszystkich pasa- 
żerów, udających się w podróż kelejową. 
Swit. 


Rosyjski sposób wojowania. 


Jak wiadomo, Niemcy podczas wojny obecnej o- 
kazują sympatyę Rosyanom, starając się przeciwnie 
poniżyć Japończyków w opinii publicznej świata 
cywilizowanego. O saczerońci owych uczuć wobec 
Rosyan wiemy, co sądzić należy i już nieraz oce- 
nialiśmy ich wartość zasadniczą, niemniej atoli 
przyznać musimy, że nawet udana przyjażń pociąga 
za sobą pewne obowiązki i wywołuje podobne ob- 
jawy jak przyjaśń prawdziwa. To też Niemcy, cie- 
sząc się w duchu z klęsk Rosyi, pochlebiają jej 
w oczy i udają, że wierzą w ostateczne zwycię- 
stwo oręża rosyjskiego. A jednak mimo tego chóru 
pochlebnych głogów odzywają się dosyć często, zwła- 
szcza w niemieckich kołach wojskowych zupełnie 
odmienne zdania, które są właściwym wyrazem o- 
pinii publicznej w Niemczech, 

Niedawno podaliśmy pod tytułem „Japoński spo- 
sób wojowania* artykuł jednego z niemieckich fa- 
chowców. który wystawił pochlebne świadectwo i 
żołnierzom i wodzom jspońukim, obecnie wojskowy 
sprawozdawca „Berliner Local-Anzeigera* ogłosił 
p. t. „Prawdziwa przyczyna* szereg uwag o rosyj- 
skim sposobie wojowania. Uwagi te powtarzamy ze 
względu na ich trafność i jako pendent do arty- 


| Caia prawie literatura wojskowa wszystkich aa- 
"rodów — pisze wspomniany sprawozdawca — zaj- 
mowała nię wyszukaniemm przyczyn ciągłych klęsk 
rosyjskich na dalekim Wschodzie. Z początku przy- 
pisywano je liczebnej przewadze Japończyków, a 
francuskie pisma wojskowe z patosem przepowia- 
dały, że karta odwróci się rychło. Przepowiednie te 
nie ziściły wię dotąd, stwierdzono tylko z całą pe- 
wnością, że właśnie jedyny wielki błąd .Japończy- 
ków polegał na tem, że swej liczebnej przewagi, 
którą mogli odrazu rzucić na szalę, wogóle nie wy- 
zysksli od pierwszej chwili zapasów wojennych. 
Przez powolne, stopniowe, stawienie swej armii na 
stopie wejennej Japończycy od wybuchu wojny nie 
posiadali liczebnej przewagi, jeżeli weźmiemy na 
uwagę całość wojsk, wystawionych w Azyi wscho- 
dniej. Umieli wprawdzie w pierwszych bitwach na 
samych polach walki zjednoczyć przeważne siły, 
ale już w bitwach pod Liaojanem i nud rzeką Szah 
zwyciężyli niezaprzeczenie mimo swojej liczebnej 
mniejszości. Wszystkie poprzednia wiadomości, sprze- 
ciwiające się temu stwierdzenin faktów, nie są zgo- 
dne z prawdą. 

Wobec tej okoliczności, zaczęto szukac innych 
przyczyn kięsk rosyjskich, Pewien wybitny woj- 
skowy pisarz przyczyny owe upatruje w niż- 
szości rosyjskiej organizacyi. rosyjskiego dowódz- 


m" i rosyjskich wojsk. Nie ulega wątpliwości, 
że wojskowa organizacya japońska odpowiada ce- 
lowi w najdrobniejszych szczegółach, podobnie jak 
pewną jest rzeczą, że dowództwo japońskie od naj- 
wyższej komendy aż do komend najpodrzędniejszych, 
przewyższa o całe niebo dowództwo rosyjskie, cho- 
ciaż odzywały się powątpiewania, czy naczelni wo- 
dzowie japońscy z całą jasnością pojęli swoje za- 
danie i przeprowadzili je należycie. Zupełnie ira- 
czej brzmiał przez długi czas sąd o armiach obu- 
stronnych. Głosy francuskie, a nawet często i nie- 
mieckie, podnosiły niezrównane zalety żołnierzy 
rosyjskich, którzy już udowodnili, że nie znają 
trwogi, że nigdy nie nlegają popłochowi, że prze: 
wyższają pod tym względem każdego obcego żoł- 
nierza. Utrzymywano tak nawet po bitwie nad rzeką 
Jalu, gdzie prawdziwy popłoch ogarnął rosyjskie 
lewe skrzydło. Stracone działa i porzucone karabiny 
były dowodem popłochu. A smutny ten fakt powtó- 
rzył się później nieraz jeszcze. Znapełna niendolność 
bojowa dywiayi Orłowa pod Jentaj, była ujemnem 
świadectwem dla Żołnierza rosyjskiego, a złożenie 
z dowództwa Orłowa i szefa jego sztabn, nie za- 
słoniło tej nieudolności. Coraz bardziej mnożyły się 
oznaki, że żołnierz rosyjski nie stoi na wysokości 
swojego zadania. Wprawdzie podczas odwrotów, 
występowały na jaw dawne jego zalety, ale również 
dosadnie okazywała się jego niezdolność do mowo- 
czesnego sposobu wojowania. 

Przedewszystkiem niedostatecznem jest wykształ. 
cenie żołnierza rosyjskiego jako strzelca i tyralie- 
ra. Wykształcenie to jest tak niedostatecznem, że 
ataki wedle nowoczesnej walki piechoty okazały się 
niemożliwemi. Cała taktyka piechoty rosyjskiej jest 
taką, że pewien najwyższy oficer francuskiego 5zta- 
bu generalnego wyraził się we wrmeśnin: „Rosya* 
nie muszą przegrać; wszakże posiadają jeszcze tak- 
tykę z pod Borodina“. Obecnie powiadają niektó- 
rzy pisarze wojskowi, że Kuropatkin chwycił się 
dlatego taktyki kunktatorskiej, ponieważ pierwej 
niż inni generałowie rosyjscy spostrzegł, że poko- 
jowe wykształcenie żołnierzy rosyjskich jest zupeł- 
nie chybionem i nie wystarcza do nowożytnych 
ataków piechoty. l rzeczywiście bitwa po bitwia 
okazywały cora% to dosadniej, że rosyjska piechota 
nie umie wogóle atakować. Nie przeczuwa nawet 
jeszcze, że tyralierka strzelców jest jedyną i wy- 
łączną formą walczenia piechoty i że praewaga 
ogniowa jest pierwszym warunkiem powodzenia 
ataku. 

Jak plewy na wietrze, tak rozpraszały się te 
ścieśnione w masach idące do ataku oddziały pie- 
choty rosyjskiej przed liniami japońskich szeregów. 
które, korzystając z terenu, szerokim frontem po- 
nuwały sie naprzód w tyralierce, otrzymując z tyłu 
wzmocnienia. Strata 40.000 Indzi nad rzeką Szah, 
wykazała dostatecznie przestarzałość taktyki rosyj- 
skiej piechoty dla wszystkich nieuprzedzonych spo- 
strzegaczy. Jeden tylko człowiek trzyma się jeszcze 
dawnej taktyki Suwarowa, dobrej na owa czasy, a 
streszczającej się w słowach: „Kała jest głupstwam. 
bagnet jedyną rzeczą dobrą.* Człowiekiem tym jest 
słynny Dragomirow, który dzisiaj jeszcze pe bitwie 
nad rzeką Szah nie odstępuja od swojej teorvi. 
Zmodyfikował ją wprawdzie nieco w swojem „osta- 
tniom wyznaniu wiary“, mimo to jednakże wierzr 
jeszcze w bagnet. 

„Bagnet — pisze Dragomirow — jest przedsta- 
wicielem woli, energii moralnej, zaparcia się s88- 
mego siebie, upora, altruizmu, kolektywizmu, obłę- 
du świętego — kula natomiast jest przedstawiciel- 
ką rozumn, podstępu, indywidnalizmu, egoizmu i 
i tchórzostwa.“ Są to pięknie brzmiące słowa, nie 
mające znaczenia, ale dla armii rosyjskiej posiada- 
ją wielką wagę dlatege, że je wypowiedział Drago- 
mirow, tak popularny generał w Rosyi. 


Wrażenie ukazu carskiego. 


Cała prasa europejska wypowiedziała już swo- 
je zdanie o manifeście carskim i o zapowiedzia 


Ludwik Stasiak. 


Obrona sztandaru. 
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— Nie inaczej. W krakowskie księgi cecho- 


we jestem wpisany... ] ak 
— Zatem posłuchaj! „Civis cracoviemsis no- 


bili par!“ 
— Nie amiem po łacinie. i 
— Obywatel krakowski szlachcicowi Tó- 


wny! — zawołał z trynmfem Wielogłowski. 
Zaśmiał się smutno mieszczanin sądecki. 
Wymowny waćpan jesteś, Teraz się w Są: 
czu przy ławniczym sądzie adwokatów wiele 
namnożyło, lud jątrzą, za Nędzne dwa tynfy 
skargi piszą, do krzywoprzySiestw i pieniactwa 
namawiają. Oto nawet przewrotnego adwokata 
waćpanbyś w kozi róg zapędził. Ale nie mnie, 
jaśnie panie i przyszły dziedzicu. Łykiem je 
stem i niczem więcej. Gdy wojska koronne 
Sącz niszczyły, ominięto tylko szlacheckie domy 
Użewskich, Siemichowskich į Krzeszów Męcjń- 
skich. Mego nie ominięto. Nie byłem szlachcj- 
cowi równym. Ściągnięto przemocą dań. Słowa 
waścine, to adwokacka bańka mydlana. Bły- 
szczy tęczy topazem i szafirem, wewnątrz pu- 
sta. Jam, łyk sądecki, a nie szlachcic. 
Słowa rzemieślnika ` zasmuciły bardzo mło- 


i zły. Rzekł po chwili serdecznie: 


— A więc dobrze. Mieszczaninem jesteś, czyż |go Mię nawiedzasz. J2 wiem. co cię tutaj cią | 


więc mie welae mi prosić cię o twą przyjażń, 


o serdeczne słowo, o uścisk zacnej, spracowa- 
nej dłoni? 

Rabrocki milczał. I niema a dziwna roze- 
grała się na ganku dworzyszcza rzeźbiarskiego 
scena. W zapale serdecznym Wielogłowski do 
mistrza się zbliżył, mistrz mniemał, że on wejść 
chce w wierzeje, szybko droge mu przeciął, 
wrota zawarł, drzwi strzeżują zasunął. 

— Czego jaśnie panie chcesz odemnie” — 
pyta jak echo Rabrocki. 

Chwila przykra, pełna grozy, pema wstydu. 
Krew do głowy nderza. lice się młodzianowi 
rumienią. Zawołał z żalem, omal że nie z pła- 
czem: 

— Drzwi w 
kasz? 

— Tak. 
Odpychasz mię? 
Tak. 


aszmość panie przedemną zamy- 


— Com ci złego uczynił? 

— Nic. Szacunek mam dla ciebie. Polnbiłem 
cię, młodzieńcze. Czy chcesz wiedzieć dlaczego? 
Powiem Cl Zaraz. Bo ci dobrze z oczu patrzy. 
bo Bóg w źrenicach ludzkich odmalował obraz 
duszy, z twych zaś źrenice widać, że ona zacna 
i poczeiwa. 

— Dlaczego zżamknąłeś drzwi przedemną y 

Dlaczego? Pytasz się? Powiedz mi raczej 
dlaczego mam je ddmykać? 

— Dla przyjaciela 

Kłamstwo! — zawołał snycerz Rabrocki 
ze siłą, — Nieprawdę mówisz! Nie moja przy- 


Wielogłowski zbladł, w głowie myśli się biją, 
co rzee, co powiedzieć. Wnet serce opanowało 
wszystkie młodzieńca myśli. Próżno kłamać, 
próżno łachmanem wykrętu się zasłaniać, trze- 
ba powiedzieć to, CO serce każe. Przystąpił do 
Rabrockiego, siedzącego na ławie, załamał ręce 
jak do modlitwy ! rzekł: 

— Wiedzie mię w twój dom moje serce. 

Spojrzał bystro mistrz Rabrocki porwał się 
z ławy i rzekł gwałtownie: 

— Idź precz!! 

Władysławowi krów z lic uciekła, serce się 
bólem ścisnęło. Łzy Się rodzą, do gardła się 
pchają. Zgłuszyły głos te łzy, pyta się mistrza: 

— (zemu mię WYPEdzasz? 

- Idź! Idź! Mówię ci, jdź precz!! 

— Nie pójdę. 

— Słuchaj młodzieńcze, Otóż ja nie rozkaen- 
ją, nie korzystam z praw gospodarza tego do- 
mu, który na własnych Śmieciach jest panem 
Ja cię prosze, opuść mój dom. 

— Boże! Boże! 

— Ja cię zaklinaw na wszystko ce święte 
i sercu ladzkiemu drogie: idż! 

- Powiedz mi jednak, dlaczego ja mam iść. 
dlaczego mi zabramiasz strzechy twojej? 

— Taka moja wola. 

— Ja kocham twoje dziecko! 

— Zamilez, jaśnie panie!! 

— Ja kocham Anasię twoją sercem goreją- 
cem, ja żyć bez niej nie mogę. Gdy jej nie 


i -|jażń cię do doma mego prowadzi. Skłamałeś ;widzą oczy moje, jasności bożej nia widzą. Sło- 
dziana, który stał przed Rabrockim nieswój jsŚnie panie Wielogłowski. A zasłużyłem na to, |neczkiem mi ona i rosą raumą, Czaram lilii, 


żebyś był ze mną szczerym. 


gnie... 


Ja wiem, dlacze- | przeczuciem pośmiertnego zbawienia! 


— Odejdź! 
— Czemu?! 


— Pytasz się czemu?! Dlatego właśnie. że 
ona ci jest miła. 

— Waszmość, panie Rabrocki. czyś waćpan 
oszalał? ( 

— Słuchaj, mistrzu Rabrocki, przebacz mi 
słowa moje. Przabacz mi mniemanie o sobie. 
Nie zarozumiałość i nie grzeszna pycha mi je 
na ustach zrodziła. Jestem pewnym, ża przyję- 
toby mnie w każdym doma, że gdziebym zapu- 
kał, tamby serce i drzwi na oścież dla mnie 
otwarto. 

— Zatem idź Niech je etworzą. 

— Drwisz ? 

— Wolę moją objawiam. 

Zamyślid się chwilę młodzian, ręką czoło po- 
tarł, myśl jakaś się zrodziła. Boi się ta myśl 
zstąpić na nsta, same do siebie zaszeptały bo- 
lem wykrzywione wargi: 

Infamia!! 

— Co waszmość o infamii mówisz ? 

Wielogłoski na nogach stać nie może. wsparł 
się na rzeżbionej, drewnianej kolnmnie, vosunął 
się, usiadł na ławie, lice oboma rękami zasło- 
nił Mówił eicho i powoli: 

— Ty masz słuszność, sławetny mistrzu. Twój 
dom mieszczański czysty. Nie masz na. nim pla- 
my, ni skazy. Inaczej wielogłowskie dworzy- 
szcze., Infamia! Na niem cięży hańba sejmowe- 
go edyktu. Na imię moje spadła infamia, na 
mnie ciężarem grobowego kamienia spadła in- 
famia! 

Zerwał się stary Rabrocki i mówił prędko: 

— Jako żywo! Jako żywo! Kto ci tn przy- 


rzecz inna. Nie mówmy o tem. Ale ty... ty.. 
Tobie dobrze z oczu patrzy. Przez twoje oczy 
zacna dusza na świat wyziera. Nie, nie To 


pomniał infamię. Nie młodzieńcze! Twój ojciec — 


jabłko daleko spadło od jabłoni. Potoczyła się 
daleko za miedzę, którą ogrodziła infamia. 

Wielogłowski szaroko oczy otworzył, w Ra- 
brockiego się wpatrzył. Mówi zdziwiony: 

— Jeśli tak, to czegoż ty chcesz odemnie? 

% Chcę, abyś dom mój opuścił, jasny pa- 
nie! 

— Dlaczego? 

— Już mówiłem, że taka moja wola. 

— Ja kocham twoje dziecko. 

„ Gniew, szaleństwo w duszy Rabrockiegu 

— Nie mów mi o tem! — zawołał gwałto- 
wnie. 

— Żyć bez Anusi twej nie mogę. 

— Milcz. Zaklinam cię, milez! 

— Boże, przebacz mi słowa moje: w oczach 
moich Święta Panna ma twego dziecka lica. 

-- Idż precz! 

— Kocham ją bez granic. 

— Opuść ubogi mój dom, ty jasny panie! — 
wołał Rabrocki, trzesąc się z gniewu. 

— Anusia twoja w ramionach moich do 
śmierci zostanie. 

Jak drapieżny ryś, rzncił się Rabrocki, sko- 
czył z pazurami, oszalał, pazury wbił sobie w 
czoło, włosy darł z głowy, porwał obuch żela- 
zny, leżący na ławie, przypadł do Wielogłow- 
skiego i stłumionym głosem zasyczał: 

— Jako co... 

— Nie rozumiem twago pytania. 

Nie rozumiesz? Tak? Nie rozumiesz? Wi- 
dzisz” Ty mówiłeś, szlachecki synu.. mówiłeś 
że moje dziecko, że moja Anusia... że ona... 

— Do śmierci ze mną zostanie. 

— Twoją kochanicą?! — zawył bólem serde- 
cznym i wściekłością, starzec. 

— Moją żoną! 


(C. d. n.) 
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mych w nim reformach. Na ogół biorąc, spotkał- | duszy uczucie jedno, wobec którego milkną niechęci, 
się on z oceną bardzo ujemną; faktem jest, | gasną urazy, cichną bole i smutki. Patraymy wów- 
że wywołał rozczarowanie nawet w kołach, któ-|czas przed się, upatrujemy w dali chwile jasnej 
re bardzo sceptycznie zapatrywały się na wido-!i pogodnej przysałości i w uścisku gorącym a szcze- 
ki obecnego ruchu konstytucyjnego i swe na-|rym, wypowiadamy sobie Życzeń co najlepszych 
dzieje i przewidywania co do ewentnalnych zmian | wiela w dwóch tych tradycyjnych wyrazach: Do- 


ograniczały do minimnm. Bardzo ostro krytykn- 
je go prasa angielska. Większa część dzienni- 
ków angielskich wyraża przekonanie. że nie 
zdoła on zadowolić nawet umiarkowanych kół 
rosyjskich i że powiększy tylko wpływ partvj 
rewolucyjnych. „Daily Telegraph* wątpi przy- 
tem, czy car zdoła przeprowadzić i ta zapowie- 
dziane w manifeście reformy. Podobnie zapatru- 
je się większa część prasy niemieckiej. Odmien- 
ną opinię znajdujemy tylko w organach, które 
mniej lub więcej stoją na żołdzie rządowych 
kół rosyjskich iub kołom tym wysługują się ze 
względów wyższej polityki. Na uwagę zasługuje 
tu zwłaszcza głos „Koelnische Zsitang*. Dzien- 
nik ten pisze: „Jako całość jest manitest car- 
ski apelem do narodu rosyjskiego do 
wspólnej pracy z carem przeciwko 
biurokracyi, która wsunęła się klinem mię- 
dzy tron a naród i stała się jaż wręcz niebez- 
pieczną. Zdeprawowane czynownictwo paraliżuje 
najlepsze zamiary cara, mające na celu uprzy- 
stępnienie narodowi błogosławieństwo kultury, 
a uważając za główne swoje zadanie jedynie 
npewnienie swego istnienia zapomina zupełnie 
o innych celach. Siła czynownictwa jest ogro- 
mna i tylko dobrze zrozumiane współdziałanie 
narodu i cara może je złamać”. 

„Koelnische Zeitung* w optymizmie swoim 
zapomina atoli o tem, na co my już wczoraj 
zwróciliśmy uwagę, że car wykonanie rzekome- 
go swego apelu do narodu powierzył nie naro- 
dowi — lecz właśnie wszechpoteżnemu czyno- 
wnictwa. 

Niektóre dzienniki podnoszą, jako rzecz no- 
wą, niepraktykowaną dotychczas w Rosyi, że 
car powołał do przeprowadzenia projektowanych 
reform nie poszczególne ministerstwa, lecz K o- 
mitet ministrów, i wysnuwają stąd wnio- 
sek, oparty przytem na „wiarygodnych“ infor- 
macyach z Petersburga, że jest to początkiem 
reorganizacji najwyższej władzy wykonawczej 
w Rosyi. Korespondent wiedeńskiej „Allg. Ztg* 
pisze, że, według utrzymujących się w Peters- 
bargu uporczywie pogłosek, car zamierza u- 
tworzyć gabinet na modłę europejską. Poszcze- 
gólne ministerstwa rosyjskie były dotychczas 
zupełnie niemal samodzielne i niezależne od 
drugich. Każde działało na własną rękę, a urząd 
prezesa komitetu ministrów był właściwie tylko 
honorową synekurą. Obecnie ma powstać gabi- 
net pod prezydentem, który otrzyma niejako 
władzę zwierzchniczą nad wszystkiemi wydzia- 
łami i zaprowadzi w rządzie ścisłą jednolitość. 

Ważny ten urząd objąć ma Witte. On ucho- 
dzi w Petersburgu nietylko za autora manife- 
stu carskiego, lecz wogóle za męża przy- 
szłości. Jego zdanie rzekomo rozstrzygneło 
kwestyę reform na radzie koronnej. Po jego 
stronie stanęły obie carowe, matka i małżonka 
Mikołaja, nadto poparł go rzekomo w. ks. Ale- 
ksander Michajłowicz, szwagier cara. Jako zwo- 
lennik „światłego i postępowego absolutyzmu“, 
Witte oświadczył się wraz z wszystkimi mini- 
strami przeciwko konstytucyi. Prze- 
mawiał on natomiast gorąco za natychmiasto- 
wem obwieszczeniem reform i tę radę swoją 
przeprowadził mimo oporu stronnictwa reakcyj- 
nego. On też spowodował odrzucenie znacznie 
dalej idącego projektu retorm ks. Światopeika 
Mirskiego. 

I z tego, rzekomo nowego momentu w rzą- 
dowej praktyce absolutyzmu carskiego nia mo- 
żna wysnuwać optymistycznych nadziei. I Wit- 
te jest tylko — czynownikiem, i on zapewne 
nie zdobędzie się na ucięcie głowy hydrze biu- 
rokratycznej, gnębiącej Rosyę. 

Prasa rosyjska, skrępowana pętami cenzury, 
nie może naturalnie wypowiedzieć rzeczywistej 
swej opinii o manifeście carskim. Przychylna 
jego ocena w „Nowoje Wremia* nie jest chyba 
prawdziwym wyrazem zdania szerokich kół ro- 
syjskich. Za pierwszą odpowiedź tych kół uwa- 
żać trzeba natomiast oświadczenie większości 
ziemstwa moskiewskiego. że wobec wzba- 
rzenia, jakie wywołała ennncyacya 
rządn, nie czuje się zdolna do dalszych obrad. 
Inną pod wzgiędem formy. lecz podobną co do 
celu i treści odpowiedź dał wczoraj bankiet 
kół liberalnych. jaki odbył się w Petersburgu 
przy współadziale 1000 osób. Na bankiecie tym 
przyjęto rezolucyę, protestującą przeciwko woj- 
nie obecnej, jako podjętej wbrew woli na- 
roda, a żądającą stanowczo zaprowadzenia r e- 
prezentacyi parlamentarnej. 

Przypuszczać można, że mimo wszelkich środ- 
ków reakcyjnych, koła umiarkowane Rosyi 
znajdą sposobność zaznaczenia swej opozycyi 
w podobny sposób, ogólnie zaś panuje prze- 
świadczenie, że koła rewolucyjne na zgotowane 
im rozczarowanie wkrótce już w dosadniejszy 
odpowiedzą sposób. 

Dła nas najważniejszą jest rzeczą, że mani- 
fest carski ani słowem nie wspomina o naro- 
dowościach, wchodzących w obręb granie 
Rosyi. Ustęp dotyczący ustaw wyjątkowych, 
odnosi się, jak się zdaje, wyłącznie do ruchu rewo- 
Incyjnego — a nie do narodowego. Możliwą 
jest rzeczą, że obce narody miał car na myśli, 
mówiąc w ustępie siódmym o tubylcach'i 
obcych na pewnych obszarach. Lecz 
już to niejasne określenie jest bardzo złą wró- 
żbą. Poza tem zaś niema w manifeście carskim 
nic, na czemby dziesięcio milionowa ludność 
polska zaboru rosyjskiego oprzeć mogła cho- 
ciażby najskromniejsze nadzieje. 


AE — STER" AO O TZS 
Dosiego rokn. 


Z tym oto serdecznym okrzykiem, z tem gorącem 
staropolskiem życzeniem stajemy przed Wami, Ro- 
dacy, u schyłku roku starego, zanim wybije godzina 
jego ostatnia... 

Tym razem jednak do życzenia naszego i prośbę 
łączymy gorącą a szczerą, byście dłoń przyłożyli 
do dobrego czynu. dobrego w dwóch jednocześnie 
kierunkach. 

Zakorzenił się wśród nas zwyczaj obcy przesy- 
łania sobie nawzajem powinszowań noworocznych. 
Zwyczaj ten przybrał dziś formę, dzięki której stał 
się raczej ciężarem, stratą czasu, a nieraz bodaj 
i kosztownym zbytkiem, niż istotną potrzebą serca. 
I ci, którzy takie powinszowania wysyłają, i ci, 
którzy je odbierają, zdają sobie sprawę, że to forma 
tylko, że to konwenans pusty.. A przecież, gdy 
wybije przełomowa chwiła, ogarnia nas w głębi 


siego roku! W kilka godzin później rencaham po- 
czta na stół stos niezamkniętych kopert, z pod któ- 
rych wyzierają zimne i sztywne kartki z sakra- 
mentalnem: a p. N. R. 

Czas jest zaiste wielki, by tej banalnej i czczej 
formie kres położyć. Odrznómy te zagraniczne ną- 
łogi, a na ich miejsce wprowadźmy czyn. któryby 
dał wyraz, że w dniu Nowego Roku życzymy bli- 
skim i dalekim, maluczkim i wielkim, jednostkom 
i ogółowi tego wszystkiego, czego Im najwięcej po- 
trzeba. czego najusilniej pragną. 

Niech każdy, co dotąd bilety noworoczne rozsyłał, 
ofiaruje to, co na nie wydawał, sprawieoświaty 
ludu naszego, a tem najlepiej udowodni, że 
wszystkim, bo całemu narodowi najszczerzej życzymy. 
Gdyby w tym roku wszystkie te pieniądze wpły- 
nęły do Towarzystwa naszego, to z pawnością nie- 
jedna Betka dzieci polskich nauczyłaby się czytać 
i pisać po polsku, niejedna setka włościan naszych 
zyskałaby bezpłatną wypożyczalnię książek, niejedno 
siedlisko wrogów naszej kultury zostałoby osłabione 
przez pomoc naszą dla zagrożonej braci! 

W tem cała treść prośby naszej! 

Wzywamy Was więc, wszyscy członkowie To- 
warzystwa Szkoły Ludowej, wszyscy przyjaciele 
polskiej oświaty narodowej, wszyscy, którzy z chę- 
cią zamienicie obcy nałóg bezmyślny na dobry uczy- 
nek, godny światłegu i myślącego Polaka: 

Składajcie datki zamiast rozsyłania powinszowań 
noworocznych na „Dosiego roku* dla Towarzystwa 
Szkoły Ludowej. mP: 

Zarząd Główny Towarzystwa Szkoły Ludowej 
w Krakowie. 

Prezes: dr Ernest Bandrowski. Wiceprezesi: Jan 
Skirliński, Tomasz Sołtysik. Sekretarze: dr Stani- 
sław Węckowski, Stanisław Nowicki, Skarbnik: dr 
Michał Koy. Rachmistrz: dr Maryan Stępowski. 

Członkowie: dr Adara Ernest. dr Balicki Zy g- 
mand, dr Bogdanik Józet, dr Wincenty Chmura, 
ks. Cisło Aleksander, Dłagopolski Edmnnd, dr Da- 
lęba Bronisław, Januszewski Antoni, Lech Włady- 
sław, Natanson Stefan, dr Opleński Jan, Parczyński 
Józef, dr Próchnicki Zdzisław. Poschinger Jan. Sie- 
dlecka Marya, Smiałowski Eustachy, Srokowski Sta- 
nisław, dr Surzycki Stefan, Turski Władysław, 
Wojnar Kasper, dr Wróbel Ignacy. dr Wróblewski 
Kazimierz, Zalewski Stefan. 

Składki można nadsyłać do wszystkich pism 
w kraju wychodząch, jako też pod adresem „Za- 
rządu Głównego T. S. L. w Krakowie, ul. Szcze- 
pańska l. 7“. Wszelkie datki z dokładną listą ofia- 


rodawców, ogłoszone będą w organie T. S. L. ipi 
smach krajowych. Zarząd Główny zwraca się równo- 
cześnie do Zarządów Kół miejscowych z usilną 
prośbą, by w myśl powyższej odezwy, starały się 
zająć zbieraniem datków i przesłaniem tychża do 
Zarządu Głównego z wykazem ofiarodawców. 


REZYSER ŁEZ 1 7 ZOO, E ERA ACZEETE || HALE 
Szopenowski nokturn es-dur 


przez Hermana Hóasego. 
(Z niemieckiego.) 
Swiatło świecy zgasło. Fortepian zamilknął. Przez 


ciemną ciszę płynie słodka woń róży herbacianej, 
która wisi u pasa grającej na fortapianie. Róża już 
przekwitła i zaczyna opadać; rozwiane listki blade 
leżą na podłodze niby jasne plamy, 


I cisza. Od ściany syknął brzęczący ton — to 


struna moich skrzypiec rozluźniła się. I znowu 
cisza... 


Na 


fortepianie odezwał się półakord pytająco. 
Czy jeszcze? 

Tak. 

Es-dur? 

Tak. 

Rozpoczął się szopenowski nokturu es-dur. Pokój 
przybiera inne kształty. Sciany oddalają się na 
wszystkie strony, ona wyginają się w tuki wysokie 
a te łuki okrągłe wypełniają wierzchołkami drzew 
i światłem księżyca. Wierzchołki chj!ą się ku mnie 
i każdy zapytuje: „Czy znasz mnie jeszcze?“ A świa- 
tło księżyca pyta: „Czy pamiętasz jeszcze?* 

Przesuwam ręką po czole. Ale to jpż nie moje 
czoło, ostre, fałdziste, z silnemi brwiami, To jest 
delikatne, gładkie czoło dziecięcia o włosach jedwa- 
bistych w tył zaczesanych, a ręka moja jest ręką 
dalecięcia, a tam na polu szumią drzewa w ogro- 
dzie ojca mojego. W tym pokoju siadywałem setki 
razy, te okna łukowe i te jasne, wysokie ściany 
znają mnie dobrze. [ nadsłuchając, łowię uchem 
cichą muzykę fortepianu -— to matka moja gra 
w swoim pokoju. Słucham i nie pożądam iść do 
niej. Przyjdzie sama nie wołana i ułoży mnie 
do snu. 

Ale tego wieczora wydaje mi się muzyka prze- 
dziwnie piękną i amutną, Przebrzmiewa oto pra- 
wie zupełnie, staje się wahającą, cichą i coraz to 
smutniejszą. A teraz ku końcowi już dąży — albo 
nie, rozpoczyna się zmieniona, ale równie smutna, 
Czyni cię chorym ta dziwna, obca, przenikniona 
smutkiem muzyka. Czuję ból w głowie, zamykam 
oczy. Ta muzyka... Otwieram oczy -— nie ma już 
ani światła księżycowego, ani ogrodu, ani czasów 
dziecięcych. 

Jesteśmy w jasnej. strojnej sali — pani przy 
fortepianie, ja z mojemi skrzypcami brunatnemi. 
Gramy szybko, w Bzalonem tempie gorączkową me- 
lodyę taneczną. Pani jest piękną. Twarz ma od 
grania zarumienioną, usta nieco odchyłone, w ja- 
snych jej włosach połyskuje światło świecy. A de- 
likacne, dłogie jej ręce uderzają lekko i szybko — 
ucałować je muszę, gdy gra ustanie. 

I gra ustała. Wysmakłe ręce kobiece Bpoczęły 
bezwładnie na moich, a ja całowałem je powoli, 
prawą, lewą, delikatne stawy i giętkie palce. Pani 
uśmiecha się dumnie i spokojnie, obie ręce usuwa 
powoli i zaczyna grać. Świetnie, zimno. pogardli- 
wie i dumnie. Pochylam się, aż włos mój kładzie 
się na jej włosach Spojrzenie jej zapytuje dumnie 
i dziwacznie. Szepczę długo. Ona potrząsa głową. 

— Powiedz: „tak“, 

Ona wstrząsa głową... Odchodzę i długo idę — 
zdaje mi się, ciemnym borem i nie wiem dlaczego 
mię boli w oczach, w gardle, w czole. Idę ciągle, 
aż wreszcie wypoczywam, Śmiertelnie znużony, — 
I gdy spoczywam, nie wiedząc, gdzie jestem, odzy- 
wa się muzyka. Bajeczna gonitwa po klawiszach, 
dziwacznie splątana, cicha, płochliwa, gorączkowa, 
po mistrzowsku wykonana zgrabnemi palcami, 

Otwieram zmęczone oczy moje. 


Pani wstaje od fortepianu. 
— Jakże? 


— Dziękuję, 


NOWA REFORMA 


Wyciągam do niej dłoń. Ona różę od pasa od- 
pina, otwiera drzwi i, odchodaąc , daje mi zbladłą 
różę do ręki. Uśmiechnęła się przytem. Zapada 
klamka u drewi, krótki powiew przemknął przez 
pokój. Trzymam w ręce nagą łodygę. Całą ziemię 
pokryły listki. Wonieją silnie i dają blady połysk. 

—e 


ZMW. WERONIE) MERA" 


Od administracyi „N. Reformy“ 


Celem ustalenia nakładu dziennika, prosimy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, której ce- 
nę podajemy w nagłówku numeru. 


Wszyscy prenumeratorzy „Nowej Retormy* 
nabywać mogą po znacznie zniżonych cenach 
czasopisma: 

„Wędrowiec 
znany, ilustrowany tygodnik literacki, wycho” 
dzący w Warszawie. Cena w Krakowie 19 koron 
(zamiast 24 K), z przesyłką pocztową 20 koron 
(zamiast 25 K 50 h.) rocznie. Prenumera- 
wać można także kwartalnie. 

Jako bezpłatne premium przeznacza wydaw- 
nictwo „Wędrowca* prenumeratorom w r. 1905 
dwanaście tomów powieści Maryi Rodziewiczo- 
wnej. Co miesiąc, otrzyma każdy z prenumera- 
torów, jeden tom bezpłatnie. Jako najbliższą 
nowość powieściową zapowiada „Wędrowiec“ 
utwór Gabryeli Zapolskiej p. t. „Rajski 
ptak". h 

Nadto nabywać mogą prenameratorzy „Nowej 
Reformy“: 


„Nowe Mody“ 


ilustrowany dwutygodnik iwowski po 2 korony 
0 haierzy kwartalnie; 
„$ m igus“ 
lwowski dwutygodnik humorystyczny po 1 ko- 
ronie 80 halerzy kwartalnie. 

Na czasopisma te należy składać prenume- 
ratę w administracyi „Nowej Reformy" przed 
1 stycznia 1905 roku, w razie przeciwnym ad- 
ministracya nie przyjmuje odpowiedzialności 
za zwłokę w przesyłce pierwszych numerów. 


Eraków. 29 grudnia. 


Podjęcie milionowej pożyczki. Dzisiaj przed 
południem filia Banku anstryacko - węgierskiego 
w Krakowie z polecenia Związku czeskich Kas 
oszczędności w Pradze, wypłaciła kasie miasta Kra- 
kowa kwotę 1,500.000 koron, jako pierwszą ratę 
z zaciągniętej przez miasto Kraków w tej insty- 
tucyi 4-milionowej pożyczki, Po pieniądze udali się: 
starszy adjunkt wydziału obrachunkowego magistr. 
krakowskiego, p. Krzyżanowski, oraz urzędnik kasy 
miejskiej, p. Waga. Pieniądze, zabrane do torby 
przez woźnego kasy miejskiej, wypłacił rewident 
filii Banka, p. Makowski. — Dalsze raty pożyczki 
podjęte będą w miarę zapotrzebowania gotówki 
przez gminę. W dniu 1 stycznia, takążsamą kwotę 
1.500.000 koron podejmie kasa miejska z Kasy 
oszczędności miasta Krakowa. Pieniądze te prze- 
znaczone gą, jak wiadomo, na konwersyę długów i 
inwestycye. 

Losy krakowskie. Już ustanowiony został skład 
komisyi miejskiej, wobec której odbywać się będzie 
<iągnienie losów miasta Krakowa. Losowaniu, które 
rozpocznie się w poniedziałek d. 2 stycznia w sali 
Rady miejskiej, przewodniczyć będzie w zastęp- 
stwie chorego prezydenta dra Lea, I wiceprezydent 
M. Chyliński wobec radców miasta H. Schwarza i 
J. Birnbauma. urzędników wydziału obrachankowe- 
go magistratu i dwóch noturyuszy, pp. Edm. Kle- 
mensiewicza i Niemczewskiego. W pierwszym dniu 
wyctiągniętym będzie 1 los o wygranej 50.000 ko- 
ron, 1 los na 6.000 koron i 5 losów po 1200 K; 
oprócz tych większych wygranych wyciągniętych 
zostanie 6,007 losów, wygrywających po 60 koron. 
Jak się dowiadujemy, główna wygrana w kwocie 
50.000 koron w ciągnieniu r. 1904 padła na los, 
będący w posiadanin p. B., przedsiębiorcy pogrze- 
bowego w Zakopanem. Obecnie w ostatnich tygo: 
dniach przed ciągnieniem poknp losów krakowskich 
zwiększył się bardzo; kurs tych losów doszedł też 
do 92 koron. 

Zarząd główny Tow. „Szkoły iudowej* odbył 
w dniach 17 i 18 b. m. swoje zwyczajne posie- 
dzenie pod przewodnictwam prezesa dra E. Ban- 
drowskiego, przy udziale miejscowych członków, oraz 
z poza Krakowa pp- dra E. Adama ze Lwowa i 
prof. Surzyckiego z Czernichowa., Prócz szeregu 
spraw bieżących nchwalono udzielić subwencyę 1000 
koron dla polskiej szkoły im. Qsuchowskiego w Pol- 
skiej Ostrawie, 500 koron na budowę szkoły w Ja- 
melnej pod Janowem koło Lwowa, 600 kor. w Ko- 
pankach (pow. kałuski). Zatwierdzono plan i posta- 
nowiono ostatecznie urządzić wielką |loteryę na 
rzecz T. S. L., któraby przysporzyła Towarzystwu 
znaczniejszych dochodów na wzrastające potrzeby. 
Przyjęto do wiadomości sprawozdanie z czynności 
związków okręgowych T. S. L.: lwowskiego i tar- 
nopolskiego, oraz postanowiono ponowne zwołanie i 
ukonstytuowanie Związku okręgowego krakowskiego. 
Uchwalono zreformować i rozszerzyć wydawnictwo 
Miesięcznika T. S. L., a wreszcie obsadzić stale po- 
sadę naczelnika biura centralnego T. S. L. 

Z uchwał zarządu podnieść należy przedewszyst- 
kiem aprawę loteryi T. S. L. Oprócz bowiem kilku 
większych wygranych w gotówce, reszta wy£Ta- 
nych składać się będzie z cennych dzieł literatury 
polskiej, a nawet wzorowych kompletów bibliote- 
cznych. W ten sposób loterya T. >. L. przyczyni 
się do bardzo znacznego rozpowszechnienia ksiażek 
w domach polskich i odniesie niezawodnie bardze 
dodatni sukces kulturalny i cywilizacyjny. Sprawę 
loteryi przeprowadzi osobna komisya, a odnośne po- 
danie do władzy centralnej niebawem zostanie 
wniesione. Nie należy na chwilę wątpić, iż zyska 
ono aprobatę ministerstwa. 

Z uniwersytetu Jagiellońskiego: Cesarz nadał 
prywatnemu docentowi chirurgii, dr- Aleksandrowi 
Bossowskiemu, tytuł profesora nadzwyczaj- 
nego. i 
Odznaczenie ks. kardynała Puzyny: „Wiener 
Ztg* ogłasza, że cesarz nadał ks. kardynałowi Pa- 
zynie wielki krzyż ordern Stefana. — Ka. Puzyna 
bawi obecnie w okolicy Neapolu. i 

Koncert Aleks. Michałowskiego, Mający się 
odbyć 2 stycznia 1905 w sali „Dokoła , zapowiada 


Ciemno jest; się Świetnie. Dawno u nas niesłyszany gość da na- 
w pokoju. Silna woń róży herbacianej nasyciła po- | szemu miastu sposobność usłyszenia szczytnej, pra- 
wietrze. Ostatni ton głęboki nokturnu rozpływa się. | wdziwej „Chopinowskiej* muzyki, zanim zaszczyci 


swemi koncertami zagranicę, tak Żądną zawsze kon- 
certów tego artysty. 
Michałowski jest dziś jednym z tych niełicanych 


mistrzów, którzy korapozycye, wykonywane przez 
siebie, potrafią przejąć jakby na swą własność. — 
Umie tak wżywać stę Śliwiński w Schumanna, Pe- 
derewski w Bacha i Beethovena, Michałowski w 
Chopina. Znawcy podziwiają u niego delikatność i 
miękkość uderzenia, tak właściwą nieśmiertelnemn 
Fryderykowi. 

W skład programu wchodzi Koncert E-moll z 
tow. pełnej orkiestry 13 p. p.; potężny prelud D- 
moll (op. 28 nr. 24), naaywany przez wapółcza- 
snych „jękiem całej Polski nat swym własnym 
grobem“, słynne Scherzo H-moll, osnute przedziwnie 
na motywie kolendy „Lalajże Jeznniu*; Nokturn, 
wykonywany z takiem powodzeniem przez koncer- 
tanta podczas opery Oreflce'a „Chopin“ i olbrzymi 
Polonez Fis-moll, przetłómaczony, śmiało rzec mo- 
Żaa, przea St. Tarnowskiego w jego dziele p. t. 
„Chopin i Grottger*, „ten pochód keturnowych po- 
staci w kontuszach i kornetach*, 

Koncertant grać będzie na fortepianie Steinwaya 
z firmy Gabryelskiego. 

Z karnawału. Doroczny bal na Rabkę, urządza- 
ny pod protektoratem namiestnikowej, hr. Andrze- 
jowej Potockiej, odbędzie się w tym roku dnia 8 
lutego p. r. 

Dochód z balu przeznaczony w połowie na re- 
konwalescentów szpitala ów. Ludwika, a w poło- 
wie na kolonie Rabczańskie, 

Koło kobiet „Samopomoc“ w Krakowie urządaa 
dnia 7 stycznia w sali Towarzystwa strzeleckiego 
zabawę taneczną. Stroje dla pań i panów wieczor- 
kowe. Dochód przeznaczono na badowę własnego 
domu. 

Stowarzyszenie kupców i młodzieży handlowej 
w Krakowie urządza w sali własnego domu (ulica 
Wolska L. 14) zabawę tanecaną dnia 31 b. m. 

W sali „Sokoła* podgórskiego odbędzie się dnia 
14 stycznia, staraniem podgórskiej młodzieży uni- 
wersyteckiej bal. Dochód przeznaczony w jednej 
części na sanatorynm akademickie w Zakopanem, 
w drugiej zaś ma cele dobroczynne podgórskie. Po 
zaproszenia zgłaszać się można codaiennie między 
godzinami 2 a 4 po południn u sekretarza komi- 
tetu, Bronisława Trojnarskiego, w Podgórzu, (ulica 
Staromostowa L. 3, I p.), ewentaalnie pisemnie pod 
powyższym adresem. Dla akademików wstęp za o- 
kazaniem legitymacyi akademickiej. 

Kencert na Tow. „Oświaty ludowej”. W tea- 
trze miejskim odbędzie się w dnin 7 stycznia b. r, 
koncert na dochód Tow. „Oświaty ludowej“. W kon- 
cercie weźmie udział znana śpiewaczka p. Marya 
Langie, oraz skrzypek p. Górski. Bilety nabywać 
można w księgarni Krzyżanowskiego. 

Nagrody na wystawie w St. Louis. Nadesłana 
nam wczoraj przez Biuro korespondencyjne wiado- 
mość o odznaczeniach na wystawie w St. Lonis 
zawierała wiele niedokładności. Urzędownie ogło- 
szono wykaz wymienia następnjące nagrody: 

Przyznane przez sędziów międzynarodowych: 

W oddziale sztuki: medal złoty: Józef Mehoffer; 
medale srebrne Teodor Axentowicz, Julian Fałat i 
Leon Wyczółkowski, medale bronzowe Karo] Tichy, 
Stanisław Wyspiański i Konstanty Laszczka. Nadto 
medal złoty za instalacyę wystawy otrzymał prof, 
Teodor Axentowicz. W dziale rękodzieł: wielka na- 
groda c. k. szkoła zawodowa w Kołomyi; medal 
srebrny prof. Teodor Axentowicz w Krakowie i 
szkoła koronkarska w Bobowej; medal bronzowy 
c. k. szkoła przemysłowa we Lwowie. W dziale 
środków komunikacyjnych złoty medal: C. Jęczmie- 
niowski, starszy inspektor dyrekcyi budowy kolei 
w Wiedniu. 

Na wystawie prywatnej przemysłowców austrya- 
ckich: W daiala rękodzieł medal srebrny: firma 
Ekielski i Tuch w Krakowie za witraże; w dziale 
spożywczym meda! złoty: firma „Antoni Hawełka* 
w Krakowie za wina. 

Salon „Ars“ przenosi się w sobotę do lokalu par- 
terowego przy ulicy Brackiej l. 5, gdzie będzie 
otwarty codziennie, w dnie powszednie od godziny 
10 z rana do 1 w poładnie i od 2 do 4 po po- 
łudnin, wzbogacony świeżo nadesłanemi daiełami 
sztuki polskich starszych i młodszych artystów. 

Karygodna swawola. Bardzo dotkliwa, omal 
nie katastrofą zakończona, przygoda spotkała przed 
peru dniami p. Ch, który dla zakupów świąte- 
cznych przybył do Krakowa. Zdążejącego przez uli- 
cę Strzelecką porwały za nogi druty zwieszające 
się z wózka przejeżdżającego w poprzek drogi, a 
przytroczonego do wiejskiej furmanki, na której 
siedziało kilku żołnierzy, wracających po zakłada- 
niu na którymś z bastyonów przewodów elektry- 
cznych. Widocznie podchmieleni żołnierze porobili 
pętlice z drutu i spuścili je z wózka, bawiąc się 
przerażeniem i npadaniem ludzi. Pana Ch. ciągnię- 
to w ten sposób za nogę po błocie przeszło 60 
kroków, a wóz zatrzymano dopiero wówczas, kiedy 
na energiczną interwencyę przechodniów powożący 
końmi wieśniak stanął. Aby uwolnić złapanego na 
arkan i błotem powalanego p. Ch. żaden z Żołnie- 
rzy nie spieszył się i tem zajęli się przechodnie. 
Na zapytanie, do którego oddziałn należą, odpowie- 
dzieli Żołnierze kpinami, a nawet obelgami, i ru- 
Bzyli dalej. Pragnąc się dowiedzieć czegoś bliżej © 
owych żołnierzach, przybrał p. Ch. do asystencyi 
Żołnierza policyjnego i konwojował ich n. b. wśród 
urągań i drwin aż pod t.zw. „telegraf“, skąd żŻoł- 
nierze się ulotnili wraz ze swą pułapką. Nie mogąc 
wydostać nazwisk dowcipnych i psie figle spokojnym 
przechodniom płatających wojaków, kazał pan Ch. 
zaaresztować wieśniaka, na którego furze jechałi 
żołnierze. Policya ma sprawę tę oddać komendzie 
do dochodzeń, która żołnierzy pewinne surowo U- 
gu Sokoł ó ełk: Sokola“ 

„Sokola“ podgórskiego. Jasełka w „o! 
podgórskim =P. m: 6 stycznie. Próby w 
pełnym toku. Jasełka zostaną ppigEszone. rozmaite- 
mi efektami świetlnemi. Bilety wcześniej nabywać 
można w drogueryi L. W- Żarskiego i Sp. w Pod- 
górzu. Początek przedstawienia o godzinie 4 po po- 
łudniu. 

Z Czernichowa piszą nam: Dnia 22 bm, odbyło 
się w Czernichowie zebranie, zwołane przez prof. 
Dxziame, celem zawiązania stowarzyszenia popiera- 
jącego przemysł krajowy. Na zebraniu tem odpo- 
wiedni referat wygłosił dr Roger Battaglia, dyre- 
ktor Związku przemysłowego ze Lwowa. Liczny 
udział włościan w zebraniu i dyskusyi świadczy 
wymownie, że i wsie nasze zajmują się żywo u- 
przemysłowieniem kraju. Do komitetu, mającego 
wnieść podanie do namiestnictwa celem otrzymania 
zezwolenia na zawiązanie rzeczenego towarzystwa 
weszli: pani Sikorska, prof. Woyciechowski, dr Su- 
rzycki i dwaj włościanie: Fr. Michno i Jan To- 
polski. 

Przed dwoma tygodniami otworzyło tutejsze Koło 
T. S. L. trzecią wypożyczalnię w Wołowicach. Jak 
w dwu poprzednich czytelniach w Czernichowie i 
w Raussocicach, tak i w Wołowicach rach czytel- 
niany ożywiony. : 

Z Mszany Dolnej piszą nam: Kilka pań tutej- 
szych urządziło dl: ubogiej dziatwy „gwiazdkę”. 


Piątek 30 Grudnia 1904. 


Zabrawszy się do pracv energicznie i serdecznie, 
potrafiły zacne niewiasty zebrać fundusz i obdaro- 
wać 15 chłopców i 15 dziewcząt. Każde z dzieci 
otrzymało kompletne ubranie. Piękny tem uczynek 
należało podać do wiadomości publicznej. 

Tarnów. Dnia 17 b. m. na dochód biednej młe- 
dzieży gimnazyum II odbyło się w sali kasyna 
amatorskie przedstawienie, na które złożyły się 
dwie sztuczki: „Nieprzewidziane okoliczności* Olgi 
Wohlbrick i „Polowanko* Jordana. Sztuki bardzo 
wesołe ubawiły publiczność, która dość licznie zja- 
wiła się w sali. Amatorzy i piękne amatorki grali 
bez zargutu. Czysty dochód wyniósł koron 203'49. 

Morderetwa i samobójstwo. Do „Kuryeru Lwow- 
skiego“ telegrafują z Przemyśla, że w Żara- 
wicy pod Przemyślem, Żandarm tamtejszego po- 
steranku zastrzelił karczmarza Dawida 
Felsena, a nadto postrzelił jego córke. a nastę- 
pnie sam sobie życie odebrał. Żandarm 
miał z córką Felsena stosunek miłosny, którema 
Felsen przeszkadzał. 

Gwiazdka w szkole Kościuszkowskiej. Z Bia- 
łej piszą nam: 

Celem uzupełnienia umieszczonej już w „Nowej 
Reformie* wzmianki o „Gwiazdce w szkole Ke- 
ściunzkowskiej* donosaę, że do pomyślnego reaul- 
tatu gwiazdki przyczyniło się przedewszystkiem na- 
sze patryotyczne społeczeństwo, znane z ofiarności 
niektóre firmy wybitne krakowskie, panie polskie 
w Białej, które bezinteresownie zajęły się szyciem 
sukienek, oraz garstka Polonii w Białej, która nie 
szczędziła ofiar dla biednej dziatwy polskiej, czege 
dowodem, że kwestujące panie: dyr. Mildnerowa i 
Szeliska zebrały w miejscu około 500 koron. — 
Z członków komitetu, który zajmował się urządze- 
niem gwiazdki, zasługują na szczególniejsze uzna- 
nie panie Mildnerowa, Dubowska i p. Mildner, któ- 
rzy nie szczędzili trudów l starań, lecz z prawdzi- 
wym zapałem starali się, aby gwiazdka wypadła 
jak najpomyślniej. 

Zmarli. 

Ks. Jacek Stopka, z Tow. O. J., były dyre- 
ktor i profesor gimnazyum chyrowskiege. amari w 
Chyrowie w zesałym tygodniu. 

Emerytowany dyrektor czeskich kolei komercya|- 
nych, radca cesarski Adolf z Ziemblic Bogusz, 
tknięty został wczoraj podczas przechadzki na 
Kśrthnerstrasse w Wiednia udarem sereowym i 
zmarł. 


Zo świata. 


Następca Czertkowa generał br. Meyenderi, 
którego wymieniają, jako następcę Czertkowa, liczy 
koło 65 lat życia. W r. 1863 był czynny w walce 
przeciw powstaniu narodowemu w Królestwie Pol- 
skiem. Pochodzi on z rodziny polskiej i włada po- 
prawnie językiem polskim. 

Zamach na pomnik cara Aleksandra Il w Czę- 
stoohowie tak opisuje korespondent „Czasu“ z tege 
miasta: 

„W dzień Beżego Narodzenia straszliwy huk od 
strony klasztoru jasnogórskiego zaalarmował miasto, 
napełniając mieszkańców przestrachem o ukochaną 
świątynię i kaplicę. Ze wszystkich domów rogle- 
głego miasta, spieszył kto mógł i jak mógł ku kla- 
sztorowi. Aleje i gościńce wielkiej ulicy N. Maryi 
Panny, zapełniły się wkrótce tłumem. Rsecz się 
wyjaśniła: jakiś nieznany sprawca rzucił bombę 
pod pomnik Aleksandra II, wzniesiony na zboczu 
Jasnej Góry. Bomba nie uszkodziła samego 
pomnika. ani cokółu, ani figury, zniszczone aą 
tylko schodki z prawej strony. Wybuch po- 
wyrywał stopnie z nasad i potrzaskał kamienie 
fundamentów, tworząc niewielką kupę gruzów. Żoł- 
nierz, stojący na warcie przy pomniku, przysięga, 
że nikogo w pobliżu nie wiedział.*| 

0 ostatniej demonstracyi w Moskwie, urzą: 
dzonej 19 b. m. przez rosyjską partyę socyalistów- 
rewolucyonistów, donoszą z Moskwy do „Napraoda* 
następujące szczegóły: 

„Demonstranci byli uzbrojeni, ale przeważnie 
w kije, zaledwie kilkunastu posiadało rewolwery. 
Strzałów podczas demonstracyi było bardzo mało. 
Wojsko strzelało do tłamu ślepymi nabojami. Tłnm 
był daleko bardziej różnorodny, aniżeli podczas də- 
monstracyi petersburskiej, gdyż oprócz uczącej się 
młodzieży i inteligencyi, było sporo robotników i rze- 
mieślników. Tłum ani razu nie zdołął uszeregować 
się w pochód, ani razn też nie zajął ulicy przez 
całą szerokość, ograniczając się ehodnikami. 

Masakrowano demonstrantów okropnie. Obcinano 
nosy. uszy, wybijano oczy, łamano ręce i nogi: jə- 
dng studentkę zarąbano na Śmierć szablami. Wo- 
góle rozbestwienie policyi. żandarmów i stróżów, 
doszło do najwyższego stopnia. Nawet kozacy po- 
wstrzymywali ich w tej orgii, odrywając oprawców 
od ich ofiar lnb płosząc ich strzałami w powietrze. 
Dużo ludzi aresztowano podczas  demonstracyi. 
W cyrkałach, dokąd ich odprowadzono, zaczął się 
dalszy ciąg orgii. Stróżów ustawiono w salach cyr- 
kołowych w dwa szeregi i każdego Zz demonstran- 
tów puszczano pomiędzy tych ludzi, którzy nie 2a- 
łowall pięści.* 

Korespondent przypomina partyi socy uistów-re- 
wolucyonistów. że poprzednio groziła śr iercią w. 
ks. Serginszowi i policmajstrowi Trepowowi, gdyby 
doszła do barbarzyńskiego masakrowania demon- 
strantów. „To ostatnie — pisze korespondent zna- 
caąco — „miało miejsce i obecnie opinia publiczna 
oczekuje spełnienia zapowiedzi.” 

Zamordowanie policmajstra. Z Szuszy, mia- 
sta na Kaukazie, telegrafnją, że policmajster tam- 
tejszy, Sacharow, zginął, ugodzony na nmlley 
siedmiu strzałami. Szczegółów brak do tøj 
chwili. d 

Usiłowane samobójstwo matki Kubelika. — 
Z Pragi donoszą, że matka czeskiego skrzypka Ku- 
belika usiłowała za pomocą truciany odebrać sobie 
życie. Powód rozpaczliwego czynu jest nieznany. 
Chorą przeniesiono do szpitala, gdzie lekarze ener- 
gicznym ratunkiem ochronili Ją przed śmiercią, Ku- 
belik obecnie znajdnje się w Lizbonie. 

Umizgi cesarskie do kozaków. W dniu 1 gru- 
dnia cesarz Wilhelm II polował w majątku Neu- 
dek-Dobieszowice, położonym tuż prsy granicy ro- 
syjskiej. W czasie polowania zbliżył się cesarz 
Wilhelm do granicy i stanąwszy na pasie nentral- 
nym przy słupie 176, dał znak ręką przejeżdżają- 
cemu na czele patrolu kozackiego sztabowemu rot- 
mistrzowi Rebinderowi, Gdy rotmistrz wraz z ko- 
zakami i obieszczykami zbliżył się do słupa, powi- 
tał cesarz kozaków okrzykiem: „Jak się macie mo- 
łojcy!* 1 przysłał przez fligieladjutanta pułkownika, 
hr. Hochberga, po... dwie marki (sic!) dla 
każdego kozaka. 

Szczodry kapitan. Jak opowiada korespondert 
peterburski pisma „Rewolucionnaja Rossija“, pe- 
wien kapitan floty bałtyckiej, znajdując się w re- 
stauracyi na dworcu kolejowym, gdsłe pił należy- 
cie I prayniesioną z miasta nietrzeźwość spotęgo- 
wał e ile to jeszcze było możliwem. rzucił na ba- 
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tat satukę 650-rublewą i nie chciał przyjąć ana- 
anej reszty, Z zrndem zdołano szezodrego kapita- 
aa skłonić do prayjęcia reszty. Ale kapitan ów 
mógł być tak Bzczodrym. Ponieważ także nie saczę- 
dal) słów, więe opowiedalał gościom, że pozowiawił 
żonie 30.000 rubli. „Dobre są czasy —— opowiadał 
wesoło. — Takie życie, te roanmiem*. Kn końcowi 
awych rewelacyj uczynił uwagę: „To jest działal- 
ność“. Otóż działalność owego kapitana polegała 
na tem, że puste kwity, zaopatraone napisem: „Za- 
mówienie zostało wykonane“, przedkładał edmirało- 
wi, który je podpisywał. Reszta należała już do 
„działalności* kapitana. 

Wielki pożar w Zurychu. Ogromna przestrzeń 
miasta, zwana „Neumihien*, stoi w płomieniach, 
którego ofiarą padło 40 warsztatów mechanicznych, 
fabryka wyrobów chemicznych, dwie drukarnie, fa- 
bryka gutaperki oraz kilka fabrycznych stolarni 
i tokarni. 

Sprzedany grób generała. „Grazer Tagblatt“ 
donosi, że na tamtejszym Cmentarzu pochowany był 
we wspaniałem murowanem manzolenm, jednem Z 
najpiękniejszych, jakie są na cmentarzn, zmarły w 
r. 1896 feldmarszałek abrojmistrz br. Karol Tiller 
v. Turnfort. Nagle przed kilku dniami ekshumowa- 
mo awłoki generała | pochowano je w skromnym, 
awyczajnym grobie, na którym do dziś dnia nie ma 
nawet krzyża. Okazało się, 2e stało się to z roz- 
poraądzenia wykonawcy testamentu, gdyż grób 
sprzedano na zapłacenie należności pewnego hote- 
Jaraa. któremu genorał był winien znaczniejszą 
sumę. 

Otwarty monarcha. W Paryżu ukazały się „Pa- 
miętniki* baronowej Montet, która przez długi czas 
przebywała w Wiednia i skreśliła w swoich pa- 
więtnikach obrazy z życia wiedeńskiego ku koń- 
cowi XVIII i w początkach XIX wieku. Antorka 
bardzo ujemnie wyraża się o żyjącej naówczas 
w Wiednin arystokracyi, zarsncając jej rozwiązłość 
i marnotrawstwo. O tej części pamiętników pomó- 
wimy przy sposobności obszernie, teraz podajemy 
tutaj zdarzenie, charakteryzujące cesarza Franci- 
szka. Pewnege razu podczas Mszy za spokój duszy 
prababki ówczesnego cesarza Franciszka , ochmistrz 
dworu zanważył, że bardzo mało dygnitarzy i urzę: 
dników dworskich przybyło do kościoła. „Każdy 
chce być szambelanem, ale nikt nie wypełnia swo- 
ieh obowiąsków* — zakończył ochmistrz dworu. 
Cesarz westchnął i odpowiedział: „Gdybym nie 
mnusiał, równieżbym nie przyszedl.“ 


Mianowania. Prezydent gabinetu, jako kierownik mi- 
nisteratwa apraw wewnętrznych, zamianowal rawidan- 
tów ra haukowych Antoniego Biłgorajskiego i Ludwika 
Białoruskiego radcami rachankowymi w tem minister- 
stwie. 

Składki, Dia Tow. „Szkoły ludowej“ złożyli: p. J. Ra- 
dwanski 6 K zamiast życzeń noworocznych; p. T. Sta- 
showics 4 K 80 h, pochodzące ze spriedaży wózka, 

Uniwersytet ludowy Im. Mickiewicza 

W piątek: Dr Ignacy Bett: „Jan Matejko 
wane obrasami świetlnemi) 

Repertoar teatru aj „ry 

We ozwartek: „Królowa Tatr“. 

W sobote: „Lekkomyślna siostra“ Parzyńskiego. 

W niedzielę po południu: „Królowa Tatr"; wieczór: 
„Lekkomyślna siostra". 

2 hateniarza. W piątek 80 gradnia: Sabina a. m. 
i Anisyi m; w sobotę 81 grudnia: Syłwestra p. i Mc- 
lanii młod.; w niedzielę 1 stycznia: Nowy Rok; Mfe- 
azysława, 

Z krakowskiego sbaorwatoryua. Unia 28 grudnia ter- 
moómetr derzed} vd — 139 do -- 63 C.: barometr opa- 
dal. 

Dnia $9 gradnia o „odzinie 7 rano atan barometre 
74884 mm, toriaomotru — 177 C.; wiatr zachodni silny. 

Przepowiednia dia Gali:yi zachodniej ma dsiaù 38-go 
gradnie: można spodzławąć się śniegu 


(iluatro- 


"RZS SFX IA R O E MENENENKW PORZE NA EER 1 


Gabrymkisii (Kraków) ku- 
puje, zprzedaje i najmuje -— fortepiany, piani- 
na, harmonie i pismołe —- krajowe i zagra- 
niczne — nowe i przegrane — za gotówkę i 
spłaty — bez zaliczki. 


. _* . . . 

Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 

— Z teatru. Wcaorajszy wieczór przyniósł 
ebok komedyi „Damy i huasary“, debiut młodej 
adeptki scenicznej, p. Maryi Elsner, w jednaktów- 
es Bertona „Ciężka próba*. Ze waględn na kon- 
wersacyjny charakter roli baronowej d'Adincoart, 
którą p. Elsner odtwarzała, przedsięwzięcie było 
dosyć trudne i ryzykowne. Rola to błyszcząca do- 
wcipem, dająca pole do rozwinięcia popisowej dya- 
lektyki słowa — słowem jedna z tych, które na- 
wat dla rutynowanych artystek są „ciężką próbą“. 
Była nią też i dla debintantki wczorajszej. Ale 
aczkolwiek pod waględem techniki i opanowania 
roli gra p. Elsner pozostawiała wiele do Życzenia, 
wrażenie ogólne debintu było sympatyczne. P. El- 
sner ma powierzchowność sympatyczną, głos mile 
bramiący, dykcyę ładną | wyraźną, a to już wiele 
znaczy. W ujęcin roli i w ruchach, w stosowaniu 
akcentów znać było tremę i brak rutyny, ale to 
Tzeczy są niaodłączne od każdego pierwszego wy. 
stępu i nie mogą rozstrzygać © talencie i przy- 
szłości karygry artystycznej debiutantki. Partnerem 
baronowej był p. Andruszaewski w roli kapitana 
d'Ilois, której utalentowany artysta nie opanował 
jednakże dostatecznie i nie zrównoważył, zdradza- 
jąc w grze w początkowych zwłaszcza scenach za 
wiele gorączki i nerwowości, 

W „Świecie nudów*, powtórzonym we wtorek, 
rolę naiwnej Zuzsnny de Villiers po p, Morskiej 
edegrała p. Jutkiewicz, zadsiwiając andytoryum 
naturalnym wdziękiem, prostotą i szlachetną dy- 
stynkcyą, jaką w tej roli rozwinęła. Rysy te, u- 
miejętnie wysyskane, ałożyły się na popis bardzo 
interesujący, świadczący o rozwijającym się a nie- 
dość wyzyskiwanym talencie p. Jutkiewicz. W. Pr. 

— „Architekta“ Nr 12 aa grudzień b. r. opu- 
ścił prasę. Przynosi on, jak zawsze, pięć wytwor- 
nych ilustracyj, Na jednej z nich mamy odtworzo- 
ny projekt bożnicy w Tarnowie architekta p. Wł. 
Ekielskiego; wizerąnek domu akademickiego w Kra- 
kowie, oraz cykl rysunków Daana, wyobrażających 
nowe prądy w zdobnietwie. — W tekscie dalszy 
ciąg artykułn Sempera „Cztery pierwiastki sztuki 
budowniezej", artykuł Dauna „Nowe Prądy w zdo- 
bnietwie*, i objaśnienia do tablic z planami bo- 
aniey i demn akademickiego. 


. a 

Dział ekonomiczny. 

> Krajowe kursa dla nrzemysła kerami- 
eznego w Podgórzu. Celem umożliwienia praco- 
wnikom we fabrykach dachówek i w kafarniach 
nabycie praktycznych wiadomości i wprawy w od- 
lewaniu form gipsowych, urządzony zostaje przy 
kraj. kursach d. p. k. w Podgórzu, w czasie od 3 
do 25 stycaniu 1905 trzeci kurs odlewania form 
gipsowych. Poniewa? liezba nezestników kursu jest 


ograniezoną, przeto pierwszeństwe w przyjęciu mają 
pracowniey odnośnych fabryk. Zgłoszenia nadsyłać 
należy do dyrekcyi kursów najpóźniej pe 31 b. m. 
Przy wpłsie ałożyć należy taksę 5 koron. Dyrekter 
kursów: K. Rolle. 


Z miejskiej centralnej targowioy na bydłe w Krakowie. 
Kraków, 28/12 1904 r. Na dzisiejszy 'Arg spędzono: a) 
bydła rogatego rosłego 84 sztuk, b) jałownika 39 sztuk, 
©) cieląt 151 axtnk, d) owico i kóz 5 sztuk, e) niero» 
gacizny 210 sstuk. Razem 489 sztuk. 

Woly z paszy płacono po 69 do 86 kor, woły opa- 
sowo po 68 do 79 kor, krowy po — do — kor., bu- 
haje po — do — kor., cielęta po — do — kor. za je- 
den cetnar reetrycsny żywej wagi, cielęta na sztuki po 
80 do 54 kor., nierogaciznę tuczną po 110 do 124 kor., 
nierogaciznę chudą, po — do — kor, za jeden ootnar 
matryczny rześnej wagi. 

Sprzedano dla miejscowej konsumoyi bydła ropatego, 
cieląt i nierogacizny 480 sztuk, a na eksport bydła 
rogategr 16 iztnk, nierogacizny — sstuk, pozostało do 
drugiego targu — sztuk. 

Budapeszt, 28 grudnia. Pszenica na kwiecień 10:81 do 
10:89, pszenica na październik 8'86 do 8:87; żyto na 
kwiecień 7-06 do 797; owies ma kwiecioń 7:22 do 7:28; 
kukurydza na maj 7'86 do 7'67; rzepak na sierpień 
11:30 do 11:30. 

Oferty mierne, chęć kupna ograniczona. naposobienie 
silne; mróz. 
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Ostatnie wiadomosci. 

— Wczorajsze posiedzenie Sejmu 
węgierskiego wypełniła zupełnie zacięta 
co do formy i treści polemika między hr. Ju- 
liuszem Andrassym a hr. Tiszą. Andrassy, za- 
rzucając prezydentowi gabinetu, że pódzielił 
naród na dwa obozy, wyraził przekonanie, że 
rząd tylko drogą gwałtu i korupcyi zdoła opo- 
zycyę tak złamać, iżby po wyborach nie sta- 
rała się obalić nielegalnego obostrzenia regala- 
minu. Dalej twierdził, że rozwiązując Izbę w 
stanie „ex lex“, rząd wciąga w wir walki ko- 
ronę i podkopuje jej powagę. 

Tisza odpowiedział, że jeśli Andrassy mnie- 
ma, iż nowe wybory w stanie „ex lex“ wywo- 
łają wielkie wzburzenie w krajn, szkodząca 
ideom konserwatywnym i dynastycznym — nie- 
chaj użyje swego wpływn, jakim się obecnie 
w opozycyi cieszy, i uspokoi opinię publiczną. 

Izba przyjęła następnie wniosek hr. Tiszy, 
aby następne posiedzenie odbyło się dnia 3-go 
stycznia 1905 r. 

Wiceprezydent Jakabffy zażądał następnie 
upoważnienia prezydyum Izby do złożenia ży- 
czeń monarsze z okazyi zmiany rokn. W dys- 
kusyi nad tym wnioskiem poseł Polonyi wniósł, 
aby z prezydyum wykluczono przy składania 
życzeń Perczela, a hr. Aladar Zichy, aby w 
tym rokn zaniechano formalnych gratulacyj. — 
Pn cofnięciu wniosku posła Polonyiego Izba od- 
rzuciła wniosek hr. Zichyego i przyjęła wniosek 
wiceprezydenta. 
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Xronika Ilwowżka. 
Lwów. 29 grudnia. 

Posiedzenia budżetowe Rady miasta Lwowa 
rozpoczęły się wczoraj wieczorem przy udziale 50 
radnych. Referent generalny, dr Rutowaki, 
przedstawił projekt budżetu (wydatki 5,488.701, 
dochody 5,491.754, nadwyżka 3.053 koron) 
i dał ogólny pogląd na gospodarkę miasta. Mowca 
zaznaczył, że tylko jaknajdalej posunięta oszczę- 
dność, rozumna i sprężysta administracya miejska, 
podniesłenie wydatności przedsiębiorstw miejskich, 
odpowiednie ażycie, źródeł podatkowych i zmiana 
postępowania państwa, a nawet kraju, wobec pierw- 
wzej gminy w kraja, mogą umożliwić stolicy zpeł- 
nienie obowiązków. ntrzymanie się na osiągniętej 
wyżynie i dalsze postępy. Tymczasem wszystkie 
wysiłki czyni Lwów sam, o własnych siłach , nie 
otrzymawszy dotąd Żadnej pomocy ani ze skarbu 
państwa, ani ze strony kraju. 

R. Riedl podniósł, że Lwów od 4 lat za mało 
wydaje na bruki, ubolewał, że małe miasteczka 
niemieckie otrzymały subwencye państwowe na in- 
westycye, a Lwów traktują po macoszemn. 

Dr Głąbiński zaznaczył, że otrzymał zape- 
wnienie w sferach decydujących, że gmina otrzyma 
odszkodowanie za utrzymywanie dróg rządowych, 
ale na pewno na to liczyć nie można. 

Dr Dulęba zapewniał, że żądania gminy znaj- 
dą poparcie w Kole polskiem. 

R. Czarnecki żalił się na śrubę podatkową 
i drożyznę, panującą we Lwowie. 

Dr Lisiewicz krytykował działalność Rady 
w dobiegającem Bześciolaciu. Budżet zamyka mię 
wprawdzie nadwyżką 3.000 koron, ale przyczyniła 
się do tego sprzedaż starej lokomobili za 6.000 K. 
Zrobiono przeszło 1l!/⁄ miliona długów wówczas, 
gdy finanse Lwowa były świetne. Zakłady miejskie 
nie oddały jeszcze tych usług, jakich się spodzie- 
wać należało. Pannje wielka drożyzna mięsa, a 
rzeźnia miejska nie wystarcza już obecnie na po- 
trzeby. Cieszymy się wodociągami, ale ile my kroci 
wyciągamy od mieszkańców w formie podatku wo- 
dociągowego. Tramwaj elektryczny nie okolił mia- 
sta, a mimo to nawet na przedmieściach mieszka- 
nia są drogie. To, co zrobiono w ubiegłem sześcio- 
leciu, stało się, dzięki krytyce. Mimo to kadencya 
nie może się poszczycić świetnemi rezultatami. — 
Mamy jeszcze setki zadań do rozwiązania. Wpra- 
wdzie budżet opartym jem. na zdrowych podsta- 
wach, ale granice oszczędności budżetowej grożą 
zaniedbaniem bardzo wieln zadań gminnych. 

Dr Pisek podniósł, że za mało preliminowano 
w budżecie na oświatę, stosunki zdrowotne i bez- 
pieczeństwo miasta. Grnźlica szerzy się we Lwo- 
wie w sposób zastraszający, a nie ma środków tłu- 
mienią tej strasznej choroby. Mieszkańcy połykają 
tumany kurza, bo w mieście mało brukowanych 
ulic. „Oszczędność jest dobra, ale lepiej budźet za- 
mknąć deficytem, a załatwić więcej potrzeb gmin- 
nych. 

Dr Roszkowwki domagał się energicznej ak- 
cyi w celu załatwienia sprawy założenia miejskiej 
Kasy oszczędności i zakładu zastawniczego. 

R. Hudec żali? się, że dla polityki socyalnej 
niema u większości rady zrozumienia i nie w tym 
kieranku nie zrobiono. Podwyżką grosza czynszo- 
wego skrzywdziło się najbiedniejszą ludność pracu- 
jącą, dla której w zamian nie nie dano. Stosunków 
drożyśnianych w mieście zupełnie nie nragulowano, 
sprawa taniego opału została w ostatnich czasach 
skoślawioną, miejskiego zakładn pogrzebowego nie 
ntworzono. Rząd dla miasta nic nie czyni, a sta- 
nowisko większości Koła polskiego do postulatów 
miast, jest dla miasta wprost szkodliwa. Gdyby 
Koło polskie chciało zająć odpowiednie stanowisko, 
to z pewnością postalaty Lwowa byłyby pomyślnie 
załatwione. 

Dr Lilien domagał się rychłego załatwienia 
sprawy ładni ludowych i podniósł kwestyę amiany 
erdyhacyi wyberezej, której szerokie warstwy lu- 
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dności słusznie się domagają. Żądał postawienia tej 
sprawy w krótkim Czasie na porządku dziennym. 

Dziś dalszy ciąg dyskusyi budżetowej. 

Zmiana komendanta m. Lwowa. „Dziennik 
rozporządzeń wojskowych“ ogłasza, że cesarz uwol- 
nił na własmą prośbę komendanta miasta Lwowa, 
gen.-majora Kazimierza Pomiankowskiego, 
a w jego miejsce komendantem m. Lwowa miano- 
wał pułkowniku G. Suchana, komendanta 4 pnł- 
ku ułanów, zaś na jego miejsce mianował podpał- 
kownika Alfreda Ambrosa z 4 pułku dragonów. 

Z uniwersytetu lwowskiego. Cesarz mianował 
docenta prywatnego w akademii lekarskiej wojsko- 
wej w Petersburgu, dra Leona Popielskiego, 
awyczajnym profesorem farmakologii i farmakogno- 
ayi w uniwersytecie lwowskim. 

Z teatru lwowskiego. (jp.) W takt staroświe- 
ckiej, kolendowej pieśni powiało ze sceny dziwnym 
czarem, a przed widownią przesunął się szereg 
obrazów o motywach szczerze rodzimych, ujętych 
w rytmy poezyi Rydla. „Betleem polskie“, jak za- 
tytułował swą szopkę autor, jest istotnie polsklem, 
począwszy od pasterzy, przeniesionych jakby żyw- 
cem z pod Krakowa, a skończywszy na drużynie 
trzech królów: Kazimierza, Władysława i Jana, 
zdążających ku Chrystusowej stajence. Utwór ze 
stanowiska artystycznego bardzo ciekawy, w pomy- 
śle oryginalny, utrzymany w stylu i doskonale 
przystosowany do warunków sceny, odznacza się 
przedowszystkiem przepięknym, melodyjnym wier- 
szem, w którym celuje poezya krukowskiego auto- 
ra. Poszczególne sceny, wypływając jedne z dru- 
gich, łączą się ze sobą, wiążąc tło akcyi. Zachowu: 
ją one charakter starych szopek, z tą jedynie ró- 
Żnicą, Że wszystkie postacie, nawet „dyabła”, 
„Śmierci* i „dziada*, tak dobrze znane nam ze 
szopki, mają tutaj piętno szczerze artystyczne, za- 
miast szablonu zaś w wiązaniu sytnacyj przebija 
pomysł literacki, a w opracowaniu wiele poezyi. — 
Na osobną wzmiankę zasługuje muzyka p. M. Swie- 
rzyńskiego. Za tło posłużyła kompozytorowi kolen- 
da polska, z której wywiódł oryginalne motywa, a 
wszystkie melodyjne, chwytające aa sorce, rdzennie 
polskie. 

„Betleem* wystawiła scena lwowska bardzo sta- 
rannie. Najlepiej wyreżyserowano akt II, w którym 
króla Heroda odegrał p. Kwiatkiewicz. Doskonałym 
„dziadkiem" był p. Solski. — Teatr zapełniła prze- 
ważnie dziatwa. 

Nowy teatr ludowy organizuje się we Lwowie. 
Stary, bo tak go już nazwać wypada, wędruje 
obecnie gdzieś po prowincyi, niehawem ma podobno 
zawitać do Żywca i Wadowic. Nowy teatr ludowy 
ma dawać przedstawienia przy ulicy Szajnochy 1.5, 
w sali „Danka“. Organizatorem a zarazem i dy- 
rektorem świeżo powstałego teatro, jest p. Czaj- 
kowski. 

Repertoar teatru Iwowskiego. 

W piątek: „Betlejem Polskie“, 

W sobotę: „Rok L904“, przegląd sceniczny w 12 ezę- 
ściach. 


Przesilenie gabinetowe 
w Austreyi. 


(Telegramy „N. Reformy“ z 29 grudnia.) 


Dymisya przyjęta. 

Wiedeń. „N. W. Tagblatt“ donosi, że cesarz 
przyjął dziś dymisyę dra Koerbera. Półarzędo- 
wy „Fremdenblatt“ nie zawiera jeszcze żadnej 
o tem wiadomości, ogólnie atoli przypuszczają, 
że jeśli dymisya nie jest jeszcze formalnie przy- 
jęta, to w każdym razie jest już stanowcze 
postanowiona. 

O bazpośrednich przyczynach dymisyi Toz- 
maite krążą wersye. Słychać, że dr Koerber na 
wczorajszej andyencyi u cesarza podał jako 
powód zły stan swego zdrowia. Dziś 
przed południem był u niego dyrektor kance- 
laryi cesarskiej Schiffel i miał z nim dłuż- 
szą konferencyę. Następnie przyjmował Koerber 
ministra handla Calls. Chlumecky'ego i 
inne osobistości polityczne. F 

W kołach dobrze poinformowanych twierdzą, 
że cesarz wyraził życzenie, ażeby obecny 
gabinet bez dra Koerbera pozostał na- 
dal w urzędzie, celem utrzymania ciągłości 
obecnego kierunku politycznego, który nie ma 
nledz zmianie, dalej w celu przeprowadzenia 
układów traktatowych z Niemcami. 
Prawdopodobnie atoli jeden lub kilku ministrów 
ustąpi wraz z drem Koerberem. Z innej strony 
słychać, że niespodzianki co do dalszego składn 
gabinetu bynajmniej nie są wykłln- 
czone. 
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Dymisya całego gabinetu. 


Wiedeń. Członkowie gabinetu dostali się wskn- 
tek dymisyi dra Koerbera w niezwykłe poło- 
żenie. Ustępując rzekomo z powodu nadwątlo- 
nego zdrowia nie zawiadomił dr Koer- 
ber dotychezas gabinetu urzędow- 
nie oswej dymisyj. Krążą jednakże po- 
głoski, że po urzędowem ich zawiadomieniu o 
dymisyi prozydenta, wszyscy ministrowie rów- 
LD 0850 Igi” 
prezydentowi pozostawić wolną rękę przy ob- 
sadzenia wszystkich tek ministeryalnej. 


Gabinet przejściowy. 


Wiedeń. Nowy gabinet ma być tylko przej- 
ściowy. Jego zadaniem będzie przeprowadzenie 
rokowań ze stronnictwami w celu zaspokojenia 
bieżących potrzeb państwowych, a 
takża wznowienie rokowań z Czechami co do 
ich specyalnych postulatów. W kołach rządo- 
wych przypuszczają, że Czesi po ustąpieniu dra 
Koerbera zaniechają narazie obstrnk- 
cyi aż do wyniku zaproponowanych im ukła- 
dów. Dopiero po załatwieniu tych spraw utwo- 
rzony zostanie inny gabinet. 


Czy następcy? 

Wiedeń. Dr Koerber przyjmował dzisiaj bar. 
Chlumeckyego, hr. Schonborna, mini- 
stra wojny i namiestnika Górnej Anstryi br. 
Bylandt-Reidta. 


Następca Koerbera. 

Wiedeń. „N. Freie Presse“ donosi: Sprawa 
rozstrzygnięta. Cesarz przyjąl dymisyę dra 
Koerbera już wczoraj wieczorem. W kołach 
dobrze poinformowanych zapewniają zaś, że ce- 
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następcy dra Koerbera. Nazwisko jego pozo- 
staje na razie jeszcze w tajemnicy, to tylko 
słychać, że będzie nim jeden z członków 
obecnego gabinetu. 

Wiedeń. Pogłoski. jakoby następcą dra Koer- 


bera miał zostać minister Wittek albo książę 
Hohenlohe, przycichły znowu, natomiast 
wymieniają jako kandydata ma to stanowisko 
ministra oświaty dra Hartla. 


Dwie teki. 


Wiedeń. Z wielu stron wskazują na to, że 
po dymisyi dra Koerbera nastąpić musi uznpeł- 
nienie gabinetu jednym lub dwoma nowymi 
członkami. Dr Koerber bowiem był nietylko mi- 
nistrem spraw wewnętrznych, lecz także mini- 
strem sprawiedliwości. 


Rada gabinetowa. 


Wiedeń. Dziś po południu oczekują zwołania 
Rady gabinetowej przez najstarszego z mini- 
strów, generała hr. Welsersheimba, ministra o- 
brony krajowej. 


Czesi o Koerberze. 


Praga. Dzienniki czeskie wyrażają bez wy- 
jątku niemal zadowolenie z powodu dymi- 
syi dra Koerbera. „Narodni Listy* piszą, że 
Koerher ustępuje głównie dla tego, ponieważ 
nie usunął nieprawidłowości. jaką poprzednio 
wyrządzona Czechom i nie okazał gotowości do 
zaspokojenia kulturalnych potrzeb narodu cze- 
skiego w Czechach i na Morawach. Ulegając 
zanadto mniejszości niemieckiej, dr Koerber sam 
podkopał swoje stanowisko. Na nim 
sprawdza się przysłowie, że im więcej kto po- 
zyskuje sobie przyjaciół. tem więcej napotyka 
niewdzięczności. 
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% teatru wojny. 


Podejmowane przez Japończyków z żelazną 
wytrwałością, mimo ogromnych strat, ataki na 
wschodnio-północne forty Portu Artura uwieńczo- 
ne zostały nareszcie pomyślnym skutkiem. We- 
dług depeszy Biura Reutera, powiodło się jar 
pońskim kolamnom wczoraj zdobyć cały fort 
krluangszan. 

Jeśli wiadomość ta polega na prawdzie, — 
jest to dla Tapończyków sukces pierwszo 
rzędnej wagi. Fort Erlungszan, położony 
na północ od fortu Kikwanszan, stanowi jeden 
z głównych punktów linii obronnej i panuje 
nietylko nad północnym, ale i nad wschodnim 
jej frontem. Był on też jnż od kilkn miesięcy 
celem gwałtownych szturmów, które jednakże 
za każdym razem odpierano krwawo. 

Zdobycie tega fortu w połączeniu z innemi 
sukeesami japońskiemi z ostatnich tygodni uwa- 
żać można za pewną zapowiedź rychłego upad- 
ku całej twierdzy. 

Depesza Reutera z dnia wczorajszego po- 
twierdza wiadomość o śmierci generała 
Kondratienki. W tej samej potyczce ra- 
niony został generał rosyjski Smirnow. 

Rząd japoński ogłasza listę oficerów, któ- 
rzy polegli lub odnieśli rany w ostatnich wal- 
kach pod Portem Artura. Obejmnje ona 51 
oficerów poległych i 151 rannych. 

Admirałowie Togo i Kamimura wróciw- 
szy do Tokio, dziś przyjęci bedą przez Mikada. 


(Talegramy „N. Reformy“ z 29 grudnia.) 


Walki pod Eriungszanem 
Tokio. Operacye przeciw fortowi Erlungszan 
postępowały z powodzeniem od kliku dni. — 
Wczoraj oblęgający fort Japończycy podłożyli 
[silną minę pod bianki fortu, które zostały zbu- 
rzona. Po eksplozyi nastąpił gwaitowuy atak 
japońskiej piechoty. 


Zdobycie fertu Erlungszan. 


Londyn. Biuro Reutera donosi z Tokio pod 
datą dzisiejszą: 

Japończycy zdobyli wczoraj cały fort Er- 
lungszan. 


Złowieszcze przepowiednie. 


Petersburg. „Nowoje Wremia* ogłasza sen- 
sacyjny artykuł o sytuacyi na placu boju. W ar- 
tykale powiedziano: í 

„Znajdujemy się w krytycznem polożeniu. 
Możliwem jest, że Port Artura w tych dniach 
padnie, że rozstrzygną się losy floty bałtyckiej 
1 że nowa, krwawa bitwa nas czeka w naj- 
bliższej przyszłości, 

To nawpół oficyalne doniesienie wywołało 
w całym Petersburgu nadzwyczaj przygnębia- 
jące wrażenie. 


Kontrabanda wojenna. 


Londyn. Do „Timesa“ donoszą z Pekingn: 

W Fengtai skonfiskowano 3,500.000 pa- 
tronów rosyjskich. Były one w partyach po 
1800 schowane w balach wełny. Ró- 
wnocześnie władze chińskie skonfiskowały w 
Kaigan przeszło 2000 bali, z których każda 
zawierała powyższą ilość patronów. 

Poselstwo rosyjskie reklamowało tę amani- 
cyę, oświadczając, że była ona ‘przeznaczona 
dla straży poselstwa rosyjskiego. Ja- 
pończycy domagają się konfiskaty. 


Telefoniczne | telegrat icznie 
wiadomości „N. Reformy" 


z dnla 29 grudnia 


Wiedeń. Członek Izby panów, b. prezydent 
dolno-austryackiej Izby handlowej, bar. Maksy- 
milian Mauthner, umarł. 

Wiedeń. Dzisiaj rano przybyli ta z Budape- 
sztu prezydent węgierskich ministrów hr. Ti- 
sza i minister Khuen-Hedervary. 


Konferencye traktatowe. 

Wiedeń. Dziś po poładnia odbędzie się po- 
siedzenie gabinetu austryackiego, wieczorem zaś 
wspólna konferencya ministrów austryackich i 
węgierskich w sprawie rokowań traktatów z 
Niemcami. W tym celu przybyli już do Wie- 
dnia prezydent gabinetu węgierskiego hr. Tisza 
i minister handlu Hieronymi. 


Wypowiedzenie traktatu. 


Wieden. Słychać, że mimo toczących się ro- 
kowań, traktat handlowy z Niemcami jutro zo- 
stanie wypowiedziany. Wnosić z tego mo- 
żna, że istnieją jeszcze poważne trudności. 


Tisza u cesarza. 


„Wiedeń. Prezydent węgierskich ministrów hr. 
"Pisza był dzisiaj w połndnie na audyeneji n 
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cesarza. Rezultatem dzisiejszej audyencyi jest, 
że Sejm węgierski będzie 4 stycznia zamknięty. 
Tisza odjeżdża dzisiaj wieczorem do Budape- 
sztu. 

Wiedeń. Z okazyi pobytu prezydenta węgier- 
skich ministrów hr. Tiszy w Wiednin — jak 
donosi „Fremden-Blatt* — odbędzie się po po- 
ładniu o godzinie 3 konfereucya w minister- 
stwie spraw zagranicznych. Celem tej konfe- 
rencyi jest omówienie rezultatów dotychczaso- 
wych rokowań o traktat handlowy z Niemcami. 
Jeżeli konferencyi nda się osiągnąć zgodę, nie 
jest wykluczonem, że delegaci anstro-węgierscy 
i referenci fachowi dziś lub jatro wyjadą do 
Berlina. 


Powrót do programu z r. 1848, 


Budapeszt. Na bankiecie danym przez posła 
Szemere na cześć opozycyi, hr. Apponyi oświad- 
czył, że jega stronnictwo staje z konieczności 
na gruncie programu narodowego z r. 1848. 


Ustąpienie Czertkowa. 


Berlin. Zamieszczając depeszę o rzekomo bli- 
skiem już ustąpieniu generała Czertkowa z War- 
szawy. wyraża „Berliner Tageblatt“ powątpie- 
wanie. czy sprawdzi się wiadomość, że jego na- 
stępcą ma zostać generał Meyendorff. 


Duma przeciw palicyi. 

Petersburg. Rada miejska nchwaliła na wczo- 
rajszem posiedzenia większością starać się o 
zwołanie zgromadzenia zastępców radców miej- 
skich z całej Rosyi. Rada przyjęła nastep- 
nie wniosek członków Szytnikowa i Ke- 
dzina, uznający za rzecz konieczną zaprote- 
stowanie przeciw posługiwaniu się po- 
licyi stróżami domowymi przy śledze- 
nin osób, które brały udzial w rozrnchach. Po- 
stępowanie takie stoi w sprzeczności z przepi- 
sami o „dwornikach*. 


Zamknięcie uniwersytetu. 
Moskwa. Rektor moskiewskiego nniwersytetn 
urzędownie komunikuje, że z rozporządzenia ku- 
ratora okręgu naukowego uniwersytet zamknię- 
to aż do początkn przyszłego półrocza szkol- 
nego. 


Sprawa Syvetona. 

Paryż. Dr Barnay, szwagier Syvetona, który 
dziś stews} praed sędaią śledczym, wręczył mu list 
z podpisem „Jean*, którego autor donosi, że jago 
kochanka Anna Śpielmacher, która służyła u Me- 
nardów, powiedziała mu, że Syveton został 
zamordowany. 


Pod sąd wojenny. 
Symferopol. Rozkaz dzienny naczelnego komen- 
danta floty morza Czarnego zarządził oddanie 
35 marynarzy pod sąd wojenny. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopińsii. 


NABESŁĄA NE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 


Redakoyi). 
Nuphar- 


3 Korony 
Odznaczająca się nowość do perfumowania wody do mycia, 
przepyszny trwały zapach. 
NUPHAR C92 - WIEDEŃ, I. Kohimarkt i- PARYŻ 


Wszędzie do 
nabycia 


Tabliczki 


Szkoła fortepianowa 


Eugenii Rosenberg 


Kraków, ulica Zybiikiewicza, L. 7. 
Szczegóły w prospektach. 3708 1 
Do części Rakładu niniejszego numera, a w 
szczególności dla P. T. Prenumeratorów zamiej- 
scowych, załączony jest okólnik zakładu arty- 


we Lwowie. 


aleme o e WY]: 


Kursa telegraficzne. 


Wieden, 29 grudnia. 

Akcye auatryackiego Zakładu kredytowego 176 — 

Akopo "m y Zakiedu kredytowego 80260 Akcye 
Anglobanku 201:50. Akcye Unionhanka 558 — Akce 
Lónderbanku 447'75 Akoye Bunkvercinu 55210 Akeyo 
Bodancred:t 068'—. Akcye Galicyjskiego Banku hipote- 
oznego 645—. Akcye kolei państwowych 658 keya 
kolei południowej 88'50. Akcye kole! Elbethai 41i Bo. 
Akoye kolei północnej 5560'—. Akcye Kolei czarniowie- 
ckiej %88--. Akcye Alpiny FO8'—. Akoye Rima Waranyi 
K20'—. Akocye Praskiego Towarcystwa żelaznego 3430 —, 
Akoye Fahryki broni 589 --. Akoye Tureckie tytoniowe 
880-—. Akoye Galicyjskiego Karpackiege Towarzystwa 
naftowego 1084 —. Obligasye węgierskie indemninucyjne 
9775. Benta majowa 190 90. Renta koronowa anstrrkeża 
106'20. Ranta koronowa węgiersku 38— 56 L Listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiej 99'B0. 4e,, Listy 
Banka hipotecznego 98'80. 41%, Limy Ranku hinote- 
cznego 101:40. Aù, Listy Banku hipotecznego I1%—, 
4°/, Liaty Banko krajowego 9640 4: ,9/, Listę Baska 
krajowego 10190. 6*, komunalne obligacye Banku krs 
jowego 10%40 4%, galicyjskie ohligacye propinacyjne 
9995. 49/, galicyjzka pożyczka krajowa s 1858 r. 5p 45, 
4'/, Pażyczko miasta Lwowa 07 70. Losy tureckie 131'95 
Marki 117:6y. Roble 25850 

Cukier spokojny. 84'00—84'10. Spirytus silny 51-40 — 
51:80. Nafta niezmieniona 

Usposobienie: Po silnym przebiegu i po podwyżce mon- 
tanów samknięcie przez realizacyc zysków miernie osła- 
bione. Papiery naftowe uciskane. 


z DRRRORZTYTAYW AWK 1 
Cennik Izby handlowej | przemysłowej 
w Krakowie 

s 39 grndnia (godz. | w południe.) 

i 1. Wataty. płacą  £yåtg 
Boble papierowe ©0415 263 U 264 XU 
Marki niemieckie 117 35 117 80 
Franki papierowe .. . . . . 55 — gb GO 
Dwudziestotrankówki w słowie 1» 08 l» 12 


N. Listy zastawne. 


4*,, Listy zastawue prem. Banku hipot. LI} — 112 -— 
4',,, Listy zastawne Bankn hipotećrn. 101 — 102 — 
h adi 4 ` R, 48 KG WA 25 
4',,9, Listy zastawne Banku krajowego 101 — 109 -— 
d'i, Listy zastawne Bankn krajowege . 99 35 98 85 
4%, Listy zast. gal. Tow. kred, ziem. nieck. 86 50 100 -= 
Aho a I n - + u lem wN — — 
4, , « doi + „ J8-letn. 99 — 99 75 
HI. Gblignoye í peżyczki. 

49, Galicyjskie obliyacye propiuacyjne . 9% 40 190 40) 
4'/, Pożyczku krajowa z r. 3893 . . . 30 -- p9 78 
40, Pożyczka miasta Lwowa 87 -_ 98 — 

4'/,0/, Pożycoeka miasta Lwowa , « O? — ABE 
5*, Obligacye komnnalay Banku kraj., 10% — 108 76 


styczno-litograficznego i drukarni Pillera i Sp. 


Nr 299. NOWA REFORMA. 


E GRIFFON“ 


3043 10 l3 WSZEDZIE DO NABYCIA. WSZĘDZIE DO NABYCIA. 


Apteka w Leżajsku 


poszukuje zazaz naagistra. 
3615 3 8 


© Proszę żądać 
W > ig pad cenni- 


ASF La z przeszło 800 odbitkami segar- 
s” ków, wyroków srebrnych i złotych. 


MNS KONBAD 
Pierwsza fabryka zegarków w Brūx Nr 1358 
(Czechy). 3887 28 30 
Prawdziwy miklowy kotw. roment. wraz z ień- 
cuszkiem ulr. 225, 3 zegarki złr. 650, Niema 


IEEE «m o 


Najlepsze francuskie 


bibułki do papierosów 2 


WSZEDZIE DO NABYCIA. 


Prenumeratę 


na wszystkie 


Czasopisma 


miejscowe, krajowe i zagraniczne przyjmuje 
Księgarnia i sklad nut 


A. Piwarskiego I S-ki, 
w Krakowie, ul. Św. Jana 3. 
Katalogi czasopism wysyła na żądanie 

darmo i opłatnie. 36773% 
Szybka i rzetelna ekspedycya. 


34881 7 0 


Już nadesziy 


Z A BAW IMIL 


do handlu 


Stefan Porębski i Spółka, Kraków, GRODZKA 2. 


Piątek 30 Grudnia 1304. 


Najlepsze francuskie 
tutki do papierosów 
sapen Z ukchń I kl - 
Chłopiec zę poszukuje. umiesz. 


czenia w handin jako praktykant w wie- 
kszem mieście. M. K. poste rest. Dslelee. 


3664 3 3 

ją Porady administratora dóbr 
Poszuk uję lob xamodzielnego rządoy. 
Posiadam stndya rolnicze oraz kilkanastołstnią 
praktykę. Liczę 34 lat, jestem żonaty, religil rz. 
kat. Ponadę mogę objąć od i stycznia lub I 
kwietnia 1905. Zgłoszenia przyjmujs Admini- 
stracya „N. Reformy" pod 8313, 3319 v4 24 


MTT brylanty, złoto, 
Zastawiene Pedro itono sk 
\noty i starożytności, wyżzupuje się 
bezpłatnie celem zakupnia po ngj- 
wy*szych cenach M. BRENNER, jnbiler, 


Pc: admiulstracyę kilku większych 
reainości. Na żądanie rłożę kaucye, a wzglę- 
dnie gwarancję. 

„Administrator 18* poste 


Zgłoszenia : 
3708 1 2 


restante Kraków. 


Notaryusz w Makowie 


przyjmie zaraz rutynowanego koncy- 
pienta. 3700 1 8 


W pracowni powozów Ignacego Grządzieta w Pod- 
górau, ul Wielicka 7, jest kilka 


SA AM EEK 


nowych do sprzedania. 3695 3 5 


Ta 60 cl. pół kilo Rertatników 


poleca 


Cukiernia Adama Piaseckiego 


Floryańaka 2, Hotel Drezdóński, 
Długa 10, Kraków. 3113 12 0 


Sprzedaz 
mebli antycznych izwykłych 


następujących: 3432 8 0 

Garaitery mahoniowe inkrastowane i nie, Łó- 
żka, Stoły, Stoliki, Toalety i inne różne ma. 
wie mahoniowe. Kilka kawałków Palisandro- 
wych, Szafa orzech. ręcznie rzeżbiona, Sekre- 

tarze, Porcalana, Zegary i Garderoba, 

Leopol. Machowska, 
Kraków, ul. Szewska Nr 5, p. I. 


Zaopatrzyłem 
skład w doborowe fortepiany, 
pianina i fisharmonie po 80 zżr. 
nowe i przegrane. Sprzedaję za gotówkę 
i na spłaty, — Przyjmuje się strojenia 
i reperacye pe cenach bezkonkuren- 

cyjnych. 3470 9 10 


ZYGMUNT RABA, stroiciel, 


Kraków. ul. św. Jana l. 13. 


W Pałacu Śpiskim (Rynek 34) 
L II, HI piętre 
na mieszkanie, składy, sklepy, magazyny, 
biura, przedsiębiorstwa przenrysłowe, 
hotel z restauracyą*i terasą' łazienki, 
pralnie i t. d. 
zaraz do wynajęcia. 
Siła, winda i oświetlenie elektryczne. 
Lokale oglądać można codziennie między godz. 
13—1. W innych godzinach zgłaszać się można 


do Kane: Adw: Dra Służewskiego w Krakowie. 
ul. św. Marka L. 7. 3518 7 9 


Przedtem 8 K obecnie 5 K 


odsyłamy za nadesłaniem lub za zaliczką. 
5 koron 200 sztuk 5 koron 


Kalendarz blokowy na rok 1905 1 sztuk 
Metal. kazetka piór rozmaitych . . 100 ,„ 
Albam’ secesyjny . . . . . . . . : MR 
Kusetka papier. listow. „Veyagó* . 20 ,„ 
Książka z obrazkami i wierszykami | ,„ 
Kosz ażurowy ścienny . . . . . . Las 
Pudełko farb akwarelowyen 16 , 
Flaszeczka perfum francuskich . . 1 , 
SSE a e % + « iD 
Portmonetka . . . . . . . . . . . D 
Mydełko toaletowe ........ il" 
Szopka gotowa. .  . . . . ... . INR 
Piórnik œ linijką. . . . . . . . . DOR 
Pudełko kredek kolorowych . . . . 6€ , 
Notes płócienny . . « « . «. . . . ULE 
Wzorki do rysowania . . . . . . . 18 , 
Rączka metal. skład. z ołówkiem , 1 , 
Arkusz odbijenek najlepszych . . . 28 ,„ 
IBWIOBIK + WSBK 21 da. a o. We 
Kartki świętaine kolorowe LWA 
Razem 200 sztnk 


Nadto dodajemy „ifratis™ 10 kart. artystycz. 
Kompletne urządzenie drzewka K 250 
jako to: Nici złote, zrebna irysowe i miedsiane, 
Gwiazdy, Komety, Ozdoby fantazyjne, Gerlandy. 
Sznury brylantowe, Śnieg asbestowy, Lichte- 

reyki, Świeczki, Anioły eta 

Borya podwójna K 4. 
Zamawiający obie paczki razem — otrzymuje 

framoo, u firmy 


E. Czapliński i Ska 


Kraków, Szewska 1. 
Magazyn przyberów piśmiennych, galanteryj- 
„A nych i religijnych. 
Największy wybór: Książek do nabożeństwa, 
Obrazów i sbrasków w'ramkach, Figur, Krzyży, 
Kropielnicaek etc. 3593 6 10 


Kalendarze na rok i905: — Bilety wi g 
58 ot. za [00 sztuk. — Najtańsza mu = ika sd 
Kartki z widekami od | et. wyżej. 


Pii m 

pożyczki amortyzacyjne na ÍI im 

miejsce, ewentualnie konwersye tych- 

że, na domy czynszowe, posiadłości 

gruntowe, ciała tabularne, fabryki 

ete. do wysokości */, części osZzaco- 

vanej wartości, przeprowadza w prze- 
ciągu dni 14 

Agencya Bankowo - Komisowa 

w rejestrze handlowym prot. firma 
w Jaśle. 


2937 20 45 


Z Dinkarpi Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


Młodych adeptów 


przysposabiam do zawo akter- 
skiego. 
Kraków, ulica Strzelecka 1. 11, p. Il. 
Zgłosz. 3—6 pop. 3682 3 3 


L. TOMASZKIEWICZ 


optyk w Krakowie, 


przy ul. Fieryańskiei 2, bot. Drozd. 
poleca okulary, owikiery, lornetki, 
barometry termometry, urządza 
dzwonki elektr, telefony, promn- 
chrony, po cenach umiarkowanych. 
Teləføn Nr 30%, 1958 114 0 


Lg 
Miiód pszczelny 
prawdziwą czystą patokę, w stanie gęstym. 
z własnej pasieki wysyła pa s żę kwa 
szankach za pobraniem pocztowe u | 
za b kg już opłatnie P. STELMACH w 80- 
anowia, p. Siemikowce. 3379 18 20 


Zakopane! 


Wielki pensyonat do wydzierża- 
wienia. Wiadomość w Biurze dzien- 
tików p. Sokołowskiego Lwów, 

Pasaż Hausmana 9. 3674 8 3 


Kraków, Rynek gł. I. 18. 


Skład wyrobów złotych 1 3 
srebrnych najgustowniejszych 
+ w największym w wyborze. 
+ Zamiana, tudzież naprawa bi- ; 
' żuteryj sumienna i punktualna. 3 


3 


; Chińskie srebro po cenach fa- 


brycznych na składzie. 
1809 13 U | 


Rok Polski w Obrazach 


12 Kart artystycz. kolor. z oryginałów Wale- 
rege Kljasze Radzikowskiego ilustrujące wszel- 
kie'daty historyczne, rodzajowe i zwyczajowe. 


8608 Cena kompletu I kor. 20 hal. 69% 
Za nadesłaniem I kor. 80 hal. wysyła franka 


3626 2 3 


Konkurs, 


Magistrat miasta Muszyny na pod- 
stawie uchwały Rady miejskiej z dnia 
15. grudnia 1904 rozpisuje konkurs 
w celu nadania posady sekretarza z obo- 
wiązkiem pełnienia czynności kontro- 
lora miejskiego. Posada nadaną będzie 
na rok prowizorycznie; po roku nie 
nagannej słażby nastąpi stabilizacya 
i ewentualne podwyższenie płacy. 

Kandydaci mają się wykazać: 1) me- 
tryką chrztu; 2) świadectwem moral- 
ności; 3) dowodami dotychczasowego 
zajęcia; 4) świadectwem kwalifikacyj- 
nym na sekretarza i kontrolora «la gmin, 
objętych ustawą w r, 1896. Ci kandy- 
daci, którzy już służą w odnośnych 
instytucyach, winni podania swe, ado- 
kumentowane w sposób powyższy, wnieść 
przez dotychczasową swoją władzę. 

Termin konkursu upływa 31 stycz» 
mia 1905. 


Muszyna dnia l6 grudnia 1904. 


Prawdziwe 
Wina hiszpańskie! 


wprost nabywane! 


Muszkatułuwe Dardzo dobre . . . . . K 10-— 
Malvoisi A SIE +. . . p 0e 
Cypryjskie 0-letnie, najlepsze. . .- „ 11— 
Maiaga 20-let. z poręczeniem wyborne „ 14— 
Madeira, mocne, bardzo stare . . . . „ 14— 
Wermnth z Turynu la. . . . . ... „ 10'— 


w netto 4-iltrowych baryżkach, opłainie do 
miejsoa przeznaczenia ze zaliczką. 
Sherry (Xeres) 10-ietnie w oryg. flass, K 9:40 
Oporto (Port Vine) 10-let. „ 860 
Madeira, mocne wyborne ,„ Aa ur LOW 
Maraschino z Zadaru „prawdziwe“ la „ %— 
w skrzynce 2 wielkie oryginalne flaszki opłatnie 
do miejsca przeznaczenia, za zaliczką, wysyla 


Josefine Wittwe Simoni Triest. 
8547 5 8 


14 


Gratis i franko 


wysyłam każdemu swój wielki, bo- 

gato ilustrowany cennik z przeszło 

800 odbitkami dobrych a tanich 

instrumentów muzycznych wszel- 
kiego rodzajn. 


DOM EKSPORTOWY towarów muzycznych 
w Briix Nr 1859. 
Skrzypce dla początkających już za złr. 240, 
2:75, 3—, 340 i wyżej. Smyczki po 40, 50, 


70, 40 ct. i wyżej, Cytry, harmonie itd. ró. |368] 2 3 


wnież na składzie. — Ryzyka niema! Dowoina 
wymiana lub zwrot pieniędzy. 3396 23 30 


Michal Przybyłowicz, 


| Szpitalna 32. 


Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut muzycznych w Krakowie 


brzyjmuje 


J>re kin UL AEC tAtEĘ 


na wszystkie czasopisma Krajowe I zagraniczne. 
Katalog czasopism rozsyła się na żądanie franko i gratis. 


NA GWIAZDKĘ 


polecam wielki wybór książek ozdobnie 
oprawnych. w językach polskim. niemieckim 
i francuskim. 3417 6 J0 


Egipskie tutki 
i bibułki 
AA 

RA 


pod gwarancyą 
z papieru „vergć combustible“. 


Wyrób galicyjski. 
"pisfAorreG qodA 


9609 19 LKT «a 


* ; TR A e" 
Na Gu iamcl ix e 
poleca swoje wyroby 
Pierwsza krajowa fabryka kufrów 
i przyborów galanteryjnych 

pod firmą 3622 5 6 


Ludwik Makowski 


Kraków. Filia Floryańska 6. 


| (i IK M | (i | P cl 
Na rok 1905 zapowiadamy 
dwie nowele Władysława Reymonta z cyklu 


„Nad morzami‘‘, 


Gustawa Daniłowskiego „Laureat, Zofi Wójcickiej „„Mło- 
dzieniec z Sais“, i obszerna powieść Antoniego Miecznika 
pod tytułem: 


„Księżna Safta**. 

Oprócz tego w dzialę literackim pomieszcza: Nowelle, Sprawozdania kry- 
tyczne z literatury własnej i obeej, Artykuły w kwestyach społęcznych, 
Korespondencye z głównych ognisk życia europejskiego i t. p. 

W działe mód tygodnik pomieszcza co tydzień: Rycinę koloro- 
wang mód paryskich i arkrsz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. Co mi_siąc: Wielki arkusz z krojami i wzorami robót 
i kilka razy: Formy z bibułki, nadsyłane wprost z Paryża, z odpo- 
wiedniem objaśnieniem w tekście. Co tydzień dział praktyczny p. t.: 
Poradnik dla* kobiet w mieście i na wsi, zawierający informacve: Z dzie- 
dziny hygieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 
dział technologii gospodarskiej | przemysłu domowego. 

Część kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Paulinę 

Szumlańską. 3673 2 4 


Informacye dotyczące bieżącego zainteresowania i popytu pracy dostępnej Kobiecie, 


Główna ekspedycya na Galicyę 0 
we Lwowie, Pasaż Hausmans °- 


Warunki prennizeraty: 


We Lwowie kwartalnie @ kor, Z dostawą do domu 3 kor, GQ hal, 
na prowincyi z przesyłką pocztową 3 kor. GQ hal. 


Obwi 
wieszczenie. 
Podaje się do wiadomości publicznej, że wskutek 
uchwały Wydziału z dnia 15 grudnia 1904 Kasa 
Oszczędności miasta Žywca obniżyła ogólną stopę 
procentową od interesów z nią zawieranych, po- 
cząwszy od dnia 1 Stycznia 1905 roku w sposób 
następujący: | 
I. 0d wkładek oSzczędnościowych opłacać się 
będzie procent po 45 od sta. 
LI. Od pożyczek pobierać Się będzie procent: 
a) pożyczek weksłowych po 6% od sta 
b) „. hipotecznych » wo y n 
c) gminnych A 


CX) Qa 7 0 t. 


HANNS KONRAD” doliczeniem kosztów administracyņmych. 


Z Wydziału Kasy Oszczędności miasta Żywca. 
Żywiec dnia 22 grudnia 1904, 
Prezes 
Dr Michał Kornicki w. p. 


ryzyka! Dowolna wymiana lub zwret pieniędzy. 


ul. Szpitalna 9. 3595 10 % 


Bradego „==. krople żołądkow 
rd 8go Maryacelskie rop e 20 d OWE 
dla swego pońniecającego i wzmaoniającego driałania na przyrezdy trawienia w braku 
apetytu, w abeezgeniach w trawienie | innych doiegiiwsściach zełądkowych sę pa- 
wszeshnie zalecane. 3011 2 10 


Ządać w aptekach wyraźnie tylko Braaoge krepii żaządkowyeh. 
C. Brady, apteka „zum König ven Ungarn“, Wiedeń. l., Fieischnmarkt i. 


od Nowego Roku rozpoczyna druk dalszego cyklu powieściowego Włady- 
sława Reymonta 


»CHELOP EI" („ WIOSNA“) 
24 dodatki bezpłatne 


zawierające 12 tomów Sienkiewicza i „Dziejótć porosbiorowych na- 
rodu polskiego, oraz 12 tomów Dzieł popularno-naukowych. 


Premium kolorowe na grubym welinie L. Wyczółkowskiego p. t. 


„VMWiorskxie © ko** 


Jako pierwsze tomy dzieł popularno. pójdą: „ [isty z Japonit* Kiplinga, 
„Historya sztuki polskiej“ T. Jaroszyńskiego. „Monografia 
o Napoleonie I-ym. 


Tom styczniowy (74) SIENKIEWICZA „NA MARNE“. 
W dodatku arkuszowym HALL CAINE „SYN MARNOTRAWNY”. 


Warunki prenumeraty „Tygodnika Ilustrowanego z 12 te- 
mami dzieł Sienkiewicza, 12 tomami dzieł popniarnych, do- 
datkiem powieściowym w arkuszach i premium koierewem: 


daje nadto 
premium 


W Krakowie : (W Galicyi z przes.: We Lwowie: 


Kwartainie kor. 6— | Kwartalnie kor. 720 | Kwartalnie kor. 6'80 
Półrocznie „ 12 | Półrocznie « 1440 | Półrocznie „ 1360 
Rocznie. . „ 24— | Rocznie. „ 2880 | Rocznie. . „ 27:30 


Pragnący otrzymać dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portre- 

tem Sienkiewicza na okładce), zaś dzieła popularne w ozdobnej płóciennej 

oprawie, dopłacają za tom tylko 40 h, t. j. kwartalnie 6 tomów 2 KM 

40 h, półroczmie za IZ temaów 4 K SO h, recznie za 34 tomów 
9 E 60 b. — Należytość tę prosimy nadsyłać razem z prannmóraią, 


Prenumeratę przyjmują : 


W Krakowie: Księgarnia G. Gebethnera i Spółki, Rynek, 
We Lwowie: Główna Ekspedycya „Tygod. Ilustr,', Pasaż Hausmana, 
eraz wszystkie księgarnie i kantory pism. 


1 A AA w NA MO 


Rządowo uprawniona | 


fabryka wóń mineral, sztucz. YW | specyalnych leczniczych 


pod firmą | 
' LJ , = L] 
E. Rząca i Ohmurski w Krakowie. 
U $ 
| 
| wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Tow. 


przy ul. św. Gertrudy pod Nr. 4, 81 35 © 


| 
t 
| SELTERSKIEJ, VICHY, MARYENBADZKIEJ, HOMBURG, KISSINGEN, tudzież 


jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz wody lecznicze normalne | 
| 


Optyk i Mechanik, Kraków, linia A-B 1. 39. 


Poleca najlepszego systema 
oryginalne maszyny do ptes- 
nia, także na spłaty miesię- 
czne. Najnowszej konstru- 
keyi binokle pryzmowe, bi- 
nokle o jednej pryzmie, oraz 
lunety do broni myśliwskiej 
kulowej, dziś niezrównane j= 
przez żadne tym podobne. E- 
Magazyn obficie zaopatrzony - 

w wszelkiego rodzaja wyroby optyczne z najlepszych źródeł, oraz najnowszej 
konstrukcyi gramofony i płyty do tychże. — Wykonuje wszelkie naprawy 
gramofonów każdego systemn, jakoteż i maszyn do pisania. — Posiada włesną 
szlifiernię szkieł optycznych z popędem motorowym, zatam wszelkie zamówienia 
na okulary lub binokle ze szkłami kombinowanemi wykonuje z wszelką dokła- 
dnością w przeciąga 24 godzin. 3947 17 0 


Wschodni Krem brzozowy Arnika 
Już sam sok roślinny. Płynący z brzozy, jeżeli na * 
pniu przedziurawiono korę, ZNANY jest od Niepamięt, vch 
p czasów, jako najznakomitszy środek piękności, jeżeli ię | 
jednak ten sok wedle przeP:31 wynalazcy Przyrządzi w dro- | 
dze chemicznej z wyciągiem rośliny Arnika jako krem, / 
w takim razie nabiera ON dopiero prawie cudownej siły | 
Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej- 
sce skóry tym kremem, to już nazajutrz rano odpadają | 
prawie iieznać tuski gą skóry, która staje się przer- 
to lśniąco białą 1 delikatną. | 
Krem ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny po- f 
wstałe z ospy | Nadaje twarzy młodocianą barwę, 8 cerze 
białość, delikatność i świeżość; usuwa w najkrótszym cza- 
sie piegi, P'amy wątrobiane, BKAZY, czerwoność nosa“ stłu- , 
szozenie i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika | 
z opisem uzycia. 3 K; wielki słoik 5 K; słoik potrójnej 
wielkości 7 K. Wysyła za zaliczką po otrzymaniu należytości | 
Główny skład 3838 2 6 


Rządsa Drukarni L. K. Górski. 


